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Wyrok na Gorgonową zatwierdzony 


Sąd Najwyższy oddalił skargę kasacyjną, wniesioną 
przez jej trzech obrońców. 


Obrońcy zap 


Nastąpił wreszcie ostatni dzień w 
procesie Gorgonowej, dzień decydujący 
zarówno dla całej sprawy, która przez 
dwa i pół roku absorbowała opinję publi- 
czną jak i dla losów bohaterki tego ponu 
rego dramatu — Rity Gorgonowej, 

Rozprawy w Sądzie Najwyższym nie 
są zasadniczo interesujące. Operuje się 
tu tylko paragrafami, przytacza posta- 
nowienie i przepisy kodeksu postępowa- 
nia karnego. Samej sprawy się nie poru- 
sza. Tym razem stał się wyjątek. 

niecodzienny i niezwykły był 
roces Gorgonowej, że nawet w Sądzie 
ajwyższym nie mógł pomieścić się w ra 
TRY Sądzie N 
adzi ajwyższym nie 
cię istoty sprawy, lecz ma R Kondo. 


Sąd,Najwyższy nie wdaje si to. 
dY GORGONOWA e WINNA, 
CZY NIEWINNA, 


Nie może według przepisów ustawy za- 
stanawiać się, czy w jakiejkolwiek spra 
wie wyrok jest słuszny, czy nie, Musi się 
ograniczyć tylko i wyłącznie do rozpa- 
trzenia toku procesu I instancji. Sąd Najs 
Wszy sądzi bowiem nie sprawę, lecz 

Ale tym razem trudno było się do te- 
go ograniczyć. W ara obroń 
ców było tyle gorliwej wiary w ich wy» 

, tak gorąco starali się oni przeko- 
nać Sąd Najwyższy w słuszność wang 
kasacyjnej, że chwilami unosił się na sali 

POWIEW DRAMATYCZNY. 

Z tego, co przyniósł „„Express', który naj 
bardziej wyczerpująco zobrazował prze- 
bieg rozprawy — czytelnicy mogli się zu 
pełnie dokładnie zorjentować, jak szcze 
rze, z jak niezwykłą siłą i namiętnością 
bronili adwokaci swej skargi kasacyjnej. 

Wcześnie tym razem zebrał się kom 
plet sądzący na decydującą naradę. 

O godz. 12.30 rano zasiedli prezes 
Żymowski, sędzia Wyrobek i sędzia 
Syromietnikow, by zastanowić się nad 
skargą kasacyjną i przemyśleć to wszy 


Gorgonowa 


stko, co usłyszeli od obrońców Gorgo- 
nowej. O ile podczas 


owiadają rewizję procesu. 


EMILJI MARGERITY GORGONOWEJ 


rozprawy raz po|Z ART. 225 K. K. ZA ZAMORDOWA- 


raz wypływały niektóre szczegóły tre-|NIE EIŹBIETY ZAREMBIANKI PO 


Ści procesu, o tyle podczas narady sę- 
dziów musiały one być zupełnie wyeli- 
minowane. 


Gzferogodzinna narada 


Sąd Naiwyższy obradował wczoraj 
wyłącznie nad tem, czy popełniono 


Foe YO 0 AMENE E ARR 


ROZPOZNANIU SKARGI: WNIESIONA 
PRZEZ OBRONĘ KASACJĘ ODDALIŁ 
I POSTANOWIŁ OBCIĄŻYĆ KOSZ- 
TAMI W WYSOKOŚCI 1.200 ZŁ. GOR- 
GONOWĄ. MOTYWY WYROKU SA- 
DU NAJWYŻSZEGO BĘDĄ OGŁO- 
SZONE W CIAGU DWUCH TYGODNI. 
Zamykam rozprawę. 


Architekt Zaremba z Romusią 


uchybienia proceduralne w Krakowie a 

jeśli popełniono, czy miały one decydu- 

jący wpływ na wyrok. 

NARADY TRWAŁY BARDZO DŁUGO 
— CZTERY GODZINY. 


Wreszcie o godz. 2.30 po poł. dzwo- 
nek oznajmił, że ostateczna chwila nade 
szła. Cała sala rozpraw jest przepełnio- 
na. Obrońcy siedzą na swych miejscach. 
Loże prasowe są zapełnione do ostatnie 
go miejsca. Na salę wkracza sąd i wśród 
największej ciszy prezes Żymowski 


Wyrok! 


— W IMIENIU RZECZYPOSPOLI- 
TEJ! SĄD NAJWYŻSZY W IZBIE 
DRUGIEJ KARNEJ W SPRAWIE 


Ogłoszenie wyroku, zatwierdzające- 
go wyrok trybunału krakowskiego wy- 
wołało wielkie wrażenie. 

Obecnie bowiem Gorgonowa będzie 


musiała odcierpieć pełną karę 8 lat-<wię-. 


aresztu 


JESZ- 


zienia, a wobec zaliczenia jej 

prewencyjnego, 

SPĘDZIĆ MA W WIĘZIENIU 
CZE 6 LAT I 4 MIESIĄCE. 

Inna rzecz, że jak nas poinformowali 
prawnicy, przy pierwszej jaka będzię 
ogłoszona w Polsce amnestji może być 
jej kara zmniejszona o jedną trzecią. W 
tym wypadku musiałaby ona spędzić w 
więzieniu jeszcze trzy lata. 


Lo mówią obrońcy 


Sprawozdawca nasz bezpośrednio 
po ogłoszeniu wyroku Sądu Najwyższe- 


go odbył rozmowę z adwokatami Axe- 
rem, Woźniakowskim i Ettingerem. 

Twierdzą oni, że sprawa nie jest 
jeszcze stracona. 

— Tej sprawie my nie damy um- 
rzeć — twierdzą wszyscy trzej obroń= 
cy, — Jest to niepodobieństwem. Na 
szczęście mamy obecnie cały szereg 
nowych okoliczności, które dotychczas 
nie zostały wykorzystane. 

TE OKOLICZNOŚCI POZWALAJĄ 

NA REWIZJĘ PROCESU. 

Z tego względu w najbliższym cza- 
sie zaczniemy czynić starania 0 wzno- 
wienie procesu, składając w tei spra- 
wie odpowiednie pismo do Sądu Naj- 
wyższego. 

' Sądzimy, że motywy, których na- 
razie nie chcemy ujawnić, a które przy 
toczymy w prośbie rewizyinej, spowo- 
duia, że Sąd Najwyższy skłonny bę- 
dzie wyznaczyć nową rozprawę w pier 
wszej instancji. 

Tu dodać musimy, że wypadki wzna- 
wiania procesów nie są rzadkie. Zda- 


rzało się już bardzo często, Że po za- 
twierdzeniu wyroku w pierwszej ít- 
stancji przez Sąd Najwyższy — wy- 


pływają jakieś nowe okoliczności spra- 
wy, a wówczas najwyższe władze są- 
dowe wznawiały postępowanie dowo- 
dowe w sądzie okręgowym. 

Czy stanie się to i obecnie — w tej 
chwili przewidzieć nie można. Zadecy- 
dują o tem najbliższe miesiące. 


Adwokaci jadą 
do Gorgonowej 


Jak nas poinformowano, adw. Axer 
udał się wczoraj wraz z adw. Wożźnia- 
kowskim do Krakowa, 

BY ODWIEDZIĆ GORGONOWĄ 
I USPOKOIĆ JĄ. 

Obaj obrońcy powiedzą jej jakich 
motywów zamierzają użyć do prośby 
o wznowienie procesu. | 

Należy również zaznaczyć, że obec- 
nie, po wyroku Sądu Najwyższego, Gor 
gonowa nie zostanie w więzieniu Św. 
Michała w Krakowie, które jest więzie- 
niem śledczem, 

LECZ PRZEWIEZIONA ZOSTANIE 
DO WIĘZIENIA KARNEGO WE 
LWOWIE. 

Jej córeczka Kropelka, ma wedle usta- 
wy pozostać pod opieką matki, do cza- 
su ukończenia dwuch lat, a później gdy= 
by Gorgonowa nadal pozostawała w 
więzienia, zostanie oddana na wychowa 
nie rodzinie Gorgonowej, lub gdyby ro- 

dzina nie chciała fej przyiąć — 
DO ZAKŁADU OPIEKUŃCZEGO, 
gdzie pozostawać będzie aż do chwili 


opuszczenia przez matkę murów wię- 
ziennych, 
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Płeć piękna więcej | 
W ciąbii 


Ramet w iu 


(x) Trudno odpowiedzieć na pytanie, 
czemu tysiace ludzi trawi całe nieraz 
godziny przy zielonym stoliku przy 
grze w jakąkolwiek grę  hazardową, 
wiedząc, że nieliczni tylko wygrywają, 
a większość odchodzi od gry zła, zmę= 
czona i bez grosza w kieszeni. 


Emocja hazardu jest jednak silniej- 
sza aniżeli głos rozwagi.  Pozatem w 
każdym człowieku tkwi jakaś uporczy= 
wa myśl. że w szeregu niewielu wzbo- 
gaconych przez grę, właśnie on się znaj 
dzie. Temu też przypisać należy, że 
mimo kryzysu i złych czasów w kasy- 
nie w Monte Carlo siedzą jeszcze gra- 
cze i bacznie obserwują małą kulkę od 
której tak wiele zależy. 

Gracze w kasynie są najbardziej za- 
bobonnymi ludźmi. Wierzą oni, że czy- 
jeś spojrzenie może im przynieść szczę- 
ście, lub je odwrócić. Ta dziwna wiara 
w zabobony powstała zresztą dlateśo, 
że szczęście w grżel wygrana są naj- 
zupełniej przypadkowe i niczem nie 
można ich wytłumaczyć. 


Są ludzie, którzy lata całe trawią na 
wyszukiwaniu „niezawodnego“ systemu 
gry w ruletkę i po przyjeździe do kasy- 
na, system ich jaknajszczegółowiei opra 
cowany zawodzi na całej linii. Są też 
ludzie, którzy na miejscu w kasynie ob- 
serwują grę i na podstawie prawdopo- 
dobieństwa i częstości powtarzających 


— —— 


(sb) Żaden z obrazów malowanych 
przez artystów włoskich nie wzbudził w 
świecie takiego zainteresowania, jak 
obraz Leonardo da Vinci—, Mona Liza”. 
Co pewien czas opinja publiczna wszyst 
kich prawie krajów interesuje się obra- 
zem, przedstawiającym piękną, uśmiecha 
jącą się zagadkowo, kobietę. 

Przed kilkudziesięciu laty poruszyła 
cały świat wiadomość o wykradzeniu te- 
go obrazu z galerji w Louvrze. Policje 
wszystkich państw tropiły złodziei, aż 
wreszcie zdołały obraz odnaleźć we Wło 
szech. „Mona Liza” została ponownie za 
wieszona w Louvrze, 

Niedawno ukazało się w prasie oświad 
czenie jednego ze sprawców kradzieży 
obrazu, Deana, stwierdzające, że rzeko- 
my oryginał „Mony Lizy", wiszący obec- 
nie w galerji sztuki, jest w rzeczywisto- 
ści falsyfikatem, : 

Dean opisał dokładnie, w jaki sposób 
skradł obraz, oraz twierdził z całą sta- 
nowczością, że „Mona Liza”, posiadana 
przez Louvre, jak i inne jej obrazy, 
sprzedane jako autentyczne, bogatym 
amerykanom są falsyfikatami. 

Obecnie znów sprawa Mony Lizy zna 
lazła się na widówmi, 

Okazuje się, że obraz ten znajduje 
się również w zbiorach znanego mece- 
nasa sztuki lorda Brownlowa. 

Jak głosi historja, obraz „Mona Liza” 
nie został nigdy wykończony przez 
narda da Vinci, Do obrazu tego pozo- 
wała malarzowi włoskiemu żona ów- 
czesnego obywatela weneckiego, Fran- 
ciszka Gioconda, — Obraz został wykoń 
czony prawdopodobnie przez jednego z 
uczni mistrza, Obraz ten dostał się przed 
wiekami do rąk angielskich roku 
1824 w ręce 

W starym katalogu z roku 1824 istnie- 
je notatka następującej treści: 

— Mona Liza, obraz Leonardo da 
Vinci, Dwie stopy i trzy całe wysoki 
oraz jedna stopa i 8 cali szeroki, Mona 
Liza była żoną Franciszka Gioconda, 

Pomieważ trudno jest ustalić, który z 
wszystkich „autentycznych“ obrazów 
jest rzeczywiście prawdziwy, poddano 
wszystkie obrazy próbie chemicznej. 
Okazało się jednak, że zarówno farby, 


— 


jak i materjał, na którym obrazy były 
malowane, są istotnie autentyczne i po- 
chodzą z czasów Leonarda da Vinci. 


Gdzie jest autentyczna „Mona Lize” 


Wszystkie obrazy są pędzla "Łeonardoria Vinet sui = 
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| DEMON HAZARDU 


azardiję się od metjan. = Ba fo jest „Sezgíčie“?— 


RZ móżna stracić majątek 
eice decyduje piziypódeń 
się numerów, oraz według sposobu rzu-tdziło. Pięć godzin bez przerwy nie- 
cania kulki przez krupiera, opracowali |zmiennie stawiała owa niewiasta na ze- 
cały szereg systemów. Mimo wszelkie|ro. Na złość losowi chciała przezwy- 
próby nie można w żaden sposób dociec |ciężyć passę. Zero w dalszym ciągu nie 
od czego zależy t.zw. „Szczęście“, wychodziło. Na R e Jeger pay 
Jeden z graczy przestępując próg|ny banknot tysiącfrankowy. £o Crw 
kasyna, znalazł na schodach żeton war-|! On znalazł się na cyfrze zero i tym ra: 
tości 20 franków. Gracz podniósł żeton,Zem, Uparta kulka potoczyła MARU 
iuradowany oświadczył „to przyniesie |; zatrzymała się na numerze 32. Numer 
mi szczęście”. Z żetonem tym wszedł ten jest obok zera. Ćwierć miliona fran- 
na salę ruletki, doszedł do pierwszego z | KÓW przeszło na własność kasyna. Da- 
brzegu stołu i postawił żeton na cyfrę | 4» słaniając się na nogach opuściła salę 
„20*. Po chwili krupier wywołał numer |ETY bez grosza w kieszeni. W pieć mi- 
„vingt“. Wygraną sumę pozostawił na- nut po jej wyjściu zero wyszło. cztery 
dal na cyfrze dwadzieścia. I dwudziest- | ZY pod rząd dwa razy numer 26, dwa 
ka wyszła powtórnie, Trzy razy z rzę-|!32V znów zero, później numer 3 i znów 
du kulka padała na numer 20 i gracz. |('Zy razy zero. rzypadek. | 
który znalazł żeton dwudziestofranko- Pewnego razu zjawił się w kasynie 
wy, wyszedł Z kasyna po pięciu minu- jiaki mężczyzna o wybitnie południo- 
tach dźwigając w kieszeniach ubrania | wym typie. Meżczyźna ów zameldował 
okraglą sumkę pół miljona franków. się jako Don Garcia z Saragosyy, usa 
r z iar si jele bar=|PA: Z pięciu tysiącami franków zasia 
Mię edy aden S lpo N do stołu, wyjmując jednocześnie z kic- 
odstraszyć je od gry, działa raczej pod- ļ|5Zeni notes i ołówek. Wejście hiszpana 
niecająco. Pewna dama w kasynie | mg zwróciło niczyjei specjalnej uwagi, 
zwróciła powszechną uwagę tem, że jednak w piętnaści minut po rcznoczę- 


położywszy przed sobą na stole pokaż- j c10 przez niego gry, cała sala zwróciła 


ną paczkę banknotów tysiącirankowych |13 cgo uwage. Hiszpan stale wygTy- 
Te stale i eatin na iE wał. Grał on według systemu, który 


ef f RT wówczas jeszcze był zupełnie nieznany. 
A E E AK e SRN i System ten nazywa się „Tiers et tout“ 
dzi, którzy z zaciekawieniem  Śledzil: || Zostal wynaleziony przez jakiegoś za- 


przebieg gry. Zero nadal nie wycho- konnika. 

R TEE EEE W przeciągu pół godziny cały kani- 
tał stołu. w sumie 80 tysięcy franków 
przeszedł do kieszeni gracza. lrzeba 
było pójść po nowy zapas pieniędzy. Fo 
wzbudziło sensację, Garcia wstał od 
stołu bogatszy o sześćset tysięcy fran- 
*|ków. Następneżó dnia ZfÓW przyszedł 
r Obecnie więc nig pozostaje nic innego o kasyna, wygrywając codziennie po 
jak. przypuścić, że Leonardo da Vinci 30 tysięcy franków. Po dwuch dniach 
namalował kilka obrazów i że wszystkie (iarcia kupił sobie powóz, konie i przy- 
|rzekome kopje są autentycznemi orygi- ia! służącego, stając się sensacią dnia. 
nałami. 


? 
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Hagë ZD mig. 
będzie chińską pieczęcią 
państwową 


Do Nańkinu przybył poseł z prowin* 
cji Singsank, położonej na krańcach pań- 
stwa Żółtego Smoka. Jako dar z tych 
okolic poseł Kwang-Lu przywiózł ze so” 
bą olbrzymi szmaragd wagi, 20 kg. — 
Ž Kamienia tego, wielkości dużej główki 
kapusty, ma być zrobiona pieczęć pań- 
stwowa w formie kostki. 

Sześcian ten będzie miał wysokość, 
szerokość i dlugość doprawdy imponu" 
iącą, bo wynoszącą 20 cm. 

Szmaragd ten znaleziony został w 
korycie rzeki Sinkiang. W Kilka dni 
później, po ponowionych « posziikiwa” 
miach znaleziono w tem miejscu drugi 
kamień o podobnych wymiarach, Gu” 
hernator prowincji postanowił jeden z 
tych kamieni podarować rządowi Cen- 
tralnemu w Nankinie. Zaszczytną misję 
wręczenia kamienia powierzono posłowi 
Kwang”Lu. 

Zaszczyt był niemały, ale i podróż 
nie należała do najprzyjemniejszych. 
Bedzie ją Kwang-Lu pamiętał długo, 
gdyż Sing-Sang, albo Turkiestan Wscho 
dni położony jest na krańcach Zachod* 
nich Chin. 

Kwang-Lu odbył drogę z karawaną 
na najniebezpieczniejszych terenach pu” 
stynnych na trasie około 1500 kim. 

Droga wiodła przez góry, przesmyki, 
niedostępne ścieżki górskie. Dopiero od 
linii kolejowej Sujan mógł Kwang-Lu 
odbyć resztę podróży do Pekinu koleją. 
Z Pekinu pojechał do Tjentsiuu. a na” 
stępnie przeż Pukan do Nanxinu. Podróż 
trwała cały miesiąc. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
Kwang=Lu odbywał podróż z dwudzie- 
stokilkugramowym kamieniem, zawinię” 
tym dla niepoznaki w szmaty, to, do- 
prawdy musimy przyznać. że poseł pro” 
wincji Singsang pobił rekord turystyki z 
obciążeniem. i 
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Olbrzymi szmaragd 


NARODOWA 
WŁASNEMI SIŁAMI 


amatat eUre 


| AA OOOO W YYY 


Nowy pałac Ligi 


Narodów 


buduje się ospale i w... wielkiej tajemnicy 


‘pod względem architektonicznym być 
jedynym w swoim rodzaju okazem, a tu- 
rysta odnieść mał wzrokowo wrażenie 
czegoś wspaniałego... 


(z) Gdy ciekawy turysta, bawiący w 
Genewie, zapytuje, gdzie mieścić się bę- 
dzie przyszła siedziba Ligi Narodów, 
| wskazują mu wówczas w kierunku par- 
ku Ariany, gdzie wśród drzew, wznoszą A dziś?.. Projektodawcy wiedzą już 
| się liczne rusztowania, krany i mury, a oddawna, że gar 
! jednocześnie dodaje: „Niech pan idzie na zbyt szeroką skalę. Nie liczono się 
lepiej na Quai President Wilson, do sta- ; wówczas niestety z możliwoścą, iż przyj 
|rego budynku, Tam zobaczy pan wszyst- dzie czas, kiedy niektóre państwa zale- 
„ko, jak na dłoni, bo tu...” gać będą w opłacie składek. I dlatego z 


bie. Cóż to będzie? Instalacja kanaliza- 
cyjna? Czy też instalacje kablowe lub 
' wodociągowe? 

| Dozorca milczy i zasłania się tajem- 
nicą. Nie, zdjęć fotograficznych robić nie 


ich zakrojone były | wolno, nie wolno teź zadawać pytań, a 


[już odpowiadać na te pytania — nie wol 
no robotnikom napewno... Wydawaćby 
się mogło, iż przyszła twierdza pokoju 
ma być dokoła podminowana. 

Jeden z turystów mówi: „Budują tu 


aw 
przodka lorda Brownlowa. | 


| Wydaje się, iż mieszkańcy Genewy Olbrzymim rozmachem pomyślane budo- 
również nie mają wielkiego zaufania do 
przyszłego pałacu Ligi Narodów. Gdy 
przystąpiono do budowy, wszystkie pań- | 
stwa, członkowie Ligi, płaciły regularnie 
[swe składki; Liga Narodów i idea, które 
(jej przyświecały, zrealizowały Locarno. 
I w chwili, gdy instytucja ta osiągnęła 
kulminacyjny punkt swego rozkwitu, 
uchwalono budowę nowej siedziby, ma- 
jącej już swym wyglądem zewnętrznym 
|symbolizować parlament świata. Wielki 
pałac marmurowy w parku Ariany miał | 
'pod względem architektonicznym być, 
jedynym w swoim rodzaju okazem, a| 
turysta odnieść miał wzrokowo wrażenie 
czegoś wspaniałego... 


A dziś? Projektodawcy wiedzą już 
oddawna, że plany ich zakrojone były 
naz byt szeroką skalę. Nie liczono się 
wówczas niestety z możliwością, iż przyj 
dzie czas, kiedy niektóre państwa zale- 
gać będą w opłacie składek. I dlatego z 
stwa, członkowie Ligi, płaciły regularnie 
swe składki: Liga Narodów i idee, które ' 
jej przyświecały, zrealizowały Locarno, 
I w chwili, gdy instytucja ta osiągnęła 
kulminacyjny punkt swego rozkwitu, 
uchwalono budowę nowej siedziby, ma- 
jącej już swym wyglądem zewnętrznym 
| symbolizować parlament świata. Wielki 
| pałac marmurowy w parku Ariany miał 


wle są wykończone , zaledwie w trzech kolejkę podziemną, aby zapewnić dele- 
czwartych i ta czwarta ich część nie da- gatłom bezpieczne wyjście z budynku na 
je się właśnie wykończyć. Na wielkim wypadek, gdyby podczas posiędzenia 
dziedzińcu ciągle leżą pokłady kamieni i| wszystkie idee Ligi Narodów rozpadły 
bloków marmurowych, zaś środkowa się w gruzy”. 
część budowli zieje pustką okien bez Urząd pracy, który turysta również 
szyb, stanowiąc smutny symbol dzisiej- | chętnie ogląda, jest ciekawy jedynie dzię 
szego stanu Ligi Narodów na forum mię-|ki nalotowi kosmopolitycznemu, jakim 
dzyna em. przesiąknięte jest jego wewnętrzne urzą 
O ile uda się jeszcze kiedyś dopro- |dzenie. Drzwi pochodzą z Japonii, okna 
wadzć te wielkie plany do końca, wów-|z Niemiec, dywan boliwijski pokrywa 
czas Genewa otrzyma jeszcze jeden ga. | złodwie posadzkę z Paragwaju. Czecho 
łac, który stanowić będzie ciekawą oso“ | słowacja ofiarowała wielką lampę, zaś 
bliwość. W olbrzymiej 7-piętrowej hali, | Anglia — meble, Chiny — wazy i wresz 
odbywać się będą posiedzenia plenum |cie Szwajcarja — zegary. Na cokole w 
Ligi Narodów. Lewe skrzydło zajmie bi- | kącie sali, stoi mały model gipsowy, to 
blioteka, południowa część przeznaczona | projekt pomnika, jaki miał być ns jesie- 
jest dla rady Ligi Narodów. Bezpośred- i ni. wzniesony dla uczczenia Alberta Tho- 
nio przylega luksusowy budynek: .sekre- | masa, 
tariat. Po obu stronach szerokich, bia-| A następnie przechodzi sie przez park 
tych schodów, stoją dwa piękne obeliski. |noszący znamienną nazwę „Mon Repos" 
A pozatem wszystko jest obliczone na to Cicho tu i idyllicznie. Po przez jezioro 
aby całość stanowiła jak najpiękniejszy | ęenewskie wzrok zatrzymuje się na da- 
widok dla oka. | | 10%) ||ekich wierzchołkach Montblanc, A kil- 
Nie brak zatem obszernego ogrodu | kaset metrów dalej, przed budynkiem 
botanicznego i przestronnego basenu, do | hotelowym, widnieje tablica namiatko- 
koła którego kiedyś odbywać się będą wa: „A lą memoire de Woodrow Wil- 
spacery o historycznem znaczeniu. Na,son”.. Tablicy tej ne przeniesie się jed- 
torze kolejowym, wzdłuż którego oza lnak do nowej siedziby Ligi Narodów. — 
da się narazie zielona łąka, pracują pół- | Dobrzeby było, gdyby wiele innych iesz= 
nadzy robotnicy ziemni, Kopią długi rów |cze rzeczy pozostało w starej siedzibie... 
wyrzucając z impetem ziemię poza sie- 


Historje łódzkie. 


Lakierki 


powodem wielu nieszczęść panny 
Franciszki 


Panna Franciszka Koziołek, „do 
wszystkiego” u państwa P. znaną była w 
całej kamienicy zarówno z pięknych, 
choć nieco przygrubych nóżek, jak i na- 
der wykwintnego narzeczonego, 

Dystyngowany  młodzian, pełniący 
przy pannie Franciszce obowiązki narze 
czonego, pan Antoni Kazubek, był pełen 
zalet i rokował wielkie nadzieie na przy 
szłość, z tytułu zajmowanego stanowie- 
ka starszego pomocnika przy nocnym do 
zorcy stacji benzynowej. Jak powszech 
na fama głosiła, w razie nagłej i nieomyl 
pe ouens PIER pan Kazube 

yi predystynowany do objęcia odpo 
wiedzialnej funkcji napełniacza Biż 
gi: 

o publiczną tajemnicą, że na 
Koziołek zdobyła serce a ae Bi aey ró. 
kującego tak piękne nadzieje, świetnem 
Bob stag zrazów a la Nelson, ulu- 

ionej jego potrawy, oraz klasyczną linją 
nóżek, przypominającą rozkochanemu w 
swym zawodzie benzyniarzowi — stację 
benzynową. Zrozumiałe jest, że panna 
Franciszka dbała o należyte obuwanie 
podpór swej młodości, które jej dały ser- 
ce narzeczonego. 

Wobec zbliżającego się sezonu jesien 
nego. panna Koziołek udała się do zasz* 
czytnie znanego w sferach kuchenno-pod 
byś pila py zakładu szewskiego Piotra 
Lebiodzińskiego. 

— Jalkie panna ma życzenie? — u- 
rzejmie zapytał mistrz cechowy, oso- 
iście obsługujący doborową klijentelę, 
I Niech majster dopasuje mi lakier- 

ki. Tylko żeby mieli francuszki op- 
czasz, nie palili i z wierzchu żeby ma- 
łe wyglądali. A lakier musi byé odpo- 
wiedzialny, bo słoty idą, a stara co rusz 
me gania do sklepu... 

Po dłuższem dopasowywaniu panna | 
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Włamywacze grasowali na Zamku 


Rozpruli oni kasę w biurze kierownictwa robót konserwacyjnych 
i zrabowali 22 tysiące złotych 


Woźny ułafwił złoczyńcom dostanie się na Zamek 


Warszawa, 24 września. 

(B) Przed kilku tygodniami wiele 
rozgłosu nabrała. sprawa tajemniczej 
kradzieży na Zamku Królewskim w 
Warszawie. 

Władze bezpieczeństwa trzymały 
rzecz całą w tajemnicy przed prasą pol- 
ską i jedynie prasa zagraniczna, zresztą 
dość krętemi drogami, poinformowana 


k | została o kradzieży tej w sposób niedo- 


kładny, czyniąc z niej wielką sensację i 
powiększając niewielki wypadek do 
rozmiarów olbrzymich, 

Tak nprz. kilka dzienników anglel- 
skich i amerykańskich doOnosiło, że na 
Zamku skradziono ponad $86.000 zł. z 
kasetki osobistej Prezydenta  Rzplitej, 
a dwa pisma amerykańskie, mieszając 
Zamek z Belwederem. doniosły, że 0- 


kradziono kasę prywatną Marszałka 
Piłsudskiego, przyczem  skraść miano 
nawet dużej wagi dokumenty politycz- 
ne. 
Dzisiaj władze śledcze warszawskie 
zakończyły dochodzenie w tej sprawie i 
udzieliły prasie informacyj. Okazuje się 
że w zabudowaniach gospodarczych 
Zamku Królewskiego, oddzielonych od 
rezydencji Prezydenta Rzplitej, w dn. 
21 sierpnia rb. włamywacze  rozpruli 
kasę żelazną starego typu i zabrali z 
niej gotówką 22.320 zł., stanowiących 
własność kierownictwa robót i przezjta* 
czonych na remont Zamku. 

Władze śledcze ustaliły, że w kra- 
dzieży brał udział wożny kierownictwa 
robót konserwacyjnych, Henryk Jasiń- 
ski, z którym wspódziałali znani po” 


Ę włamywacze Piotr Piskorski, Win- 


centy Strychalski, Józef Misiak i Fran- 
ciszek Duda. 

Śledztwo policyjne wykazało. że 
wo9źny „Jasiński wpuścił kasiarzy na 
Zamek, pomimo gęstej straży policyjnej 
i wojskowej, w godzinach popołudni0= 
wych dnia 19 sierpnia rb,, wykorzystu- 
jąc duży ruch wycieczek, zwiedzają- 
cych pokoje zamkowe i moment wyj- 
ścia robotników, zatrudnionych przy 
budowlanych pracach konserwacyjnych 
na Zamku. Włamywacze przebyli na 
terenie Zamku 2 dni, podczas których 
dokonali rozprucia kasy: 

Wszyscy sprawcy zostali areszto- 
wani prze kilku dniami i oddani do dy- 
Spozycji prokuratora sadu okrerowego 
w Warszawie. 


SĄD DORAŻNY w KIELCACH 


Ciężko ranny kupiec z Miechowa przed Śmiercią ujawnił nazwisko 
zahó cy. — Tragiczny finał nieforfunnej franzakcji 


Kielce, 24 września. 

(k) Kielecki Sąd Okręgowy rozpa- 
trywał w piątek "w trybie doraźnym 
sprawę o zabójstwo kupca Rygiera z 
Miechowa, 

Reeier, handlując końmi, sprzedał 
czy też zamienił Józefowi Smagale ko- 
nia, z którego ten nie był zawodołony. 

Smagała usiłował zwrócić konia Ry- 
gierowi, ale ten go nie przyjął wobec 
czego postanowił się zemścić, 

W tym celu zwrócił się do Tomasza 


Smagała dał Soczówce rewolwer i 
gdy Rygier wracał do domu Soczówka 
napadł nań i strzelł doń dwukrotnie z 
rewolweru. 


Ciężko ranny kula w brzuch, Rygier 


Smagaał stanęli przed sądem doraźnym, 
któremu przewodniczył wicepr. Sądu 
Okr. Jaxa-Tyr, wotowali sędziowie 
Skowera i Borowiecki. Oskarżał wice- 
prokurator Szydłowski, Obronę wnosili 


zeznał przed Śmiercią że postrzelił go! adwokaci, Cichowski Stefan i Rordów. 


Smagała i zrabował mu posiadaną go- 
tówkę. 

W toku dochodzenia. ustalono, że 
twierdzenie Rygiera o rabunku nie było 
zgodne z prawda. gdyż Rygier w kry- 
tycznym momencie żadnych pieniędzy 


Franciszka wybrała prawdziwe arcydzie | Soczówki, nakłaniając go do pobicia | nie posiadał. 


ło kumsztu szewskiego. Konferencja fi- 
nansowa wykazała dobrą wolę stron i za. 
kończyła się obopólnem zadowoleniem, 
przyczem w ręku mistrza została 

wą, miesięcznej gaży pąany 
w lewocie złotych piętnastu. 


dak było dopi Eridani ia wytw: l 
M dia nosi! w radosne 4) ..284 


gdy ujrzał ukochane nóżki tak pięknie o-. 
bute, jednakże nie omieszkał dyskretnie | 
zauważyć: 

— Pantofle są według formy mody, 


żeby tylko pannie Frani nie pili, Fak- |+ 


tycznie, może oni są za małe, takim pra! 
wem nie radzę pannie obuwać. | 

— Panie Antoś! Zwyczajna jestem w, 
pantoflach chodzić, a miara jest odpo-, 
wiedzialna. 

Ponieważ panna Koziołek miała w 
niedzielę wychodne, przeto postanawio»| 
no odbyć z nowemi pantoflami panny | 
Frani inauguracyjną wycieczkę do Rudy: 
Pabjanickiej. Według bardzo KiS 14 
obliczeń panny Koziołek powinna tam 
była być przeprowadzona decydująca roz 
mowa z obiecującym adeptem sztuki ben 
zyniarskiej, odnośnie terminu połączenia 
dozóonnym węzłem małżeńskim. 

Kiedy nadeszła upragniona niedzie- 
la i panna Frania, w towarzystwie dys- 
tyngowanego młodzieńca, szła na oczach 
całej publiczności do tramwaju, spacer 
ten mimo nadmiernie uciskającego ją o- 
buwia, był jednem pasmem rozkoszy. 
W tramwaju pomimo usilnych starań 
benzyniarza, panna Franciszka nie zna- 
lazłą siedzącego miejsca i zmuszona by- 
ła stać na swych pięknych nóżkach tak 
boleśnie obutych. Wreszcie panna Fra- 
nia nie była w stanie dłużej przenieść tej 
tortury godnej Hitlera i arcydzieło mi- 
strza Lebiodzińskiego zdjęła z przygru- 
bych nóżek. Gdy dojechała do Rudy 
- nie było siły ludzkiej, aby na opuchłe no- 
gi, włożyć pantofle i panna Frania opuś- 
ciła tramwaj w pięknych jedwabnych 
pończoszkach ze strzałką, za złoty trzy- 
dziaści, z parą pantofelków w rączce. 

Znany ze swych wykwintnych manier 
i dżentelmenerji pan Antoni Kazubek, 
długo dusił w sobie złość i wstyd, na 
jaki naraziła go narzeczona, stąpając nie 
obutą nogą po pięknym chodniku Rudy, 
wreszcie wybuchnął: 

— Jakaż ciężka cholera napadła pan 
nę, żeby na takie kopyta kupować dzie- 
cinne pantofelki, Wszystkie znajome z 
Napiórkowskiego widzieli mnie tu z pan- 
ną co buty w ręcach trzyma. Będą się 
ze mnie nabijali, że panna ze mną w 


względnie zabicja kupca, 


Obecnie Tomasz Soszówka i Józef 


Wczoraj w 15-ym dniu ciągnienia 
padły wygrane na następujące numery: 
Milion — 129512. 

20.000 zł. — 144672, 

15.000 zł. — 29386, 

10.000 zł. — 84657. 

5000 zł. — 3904, 22257, 88453, 100032 
11531] 137905. 

2000 zł. — 7217 7870 10664 31705 
32856 38869 45590 47386 51309 60858 
68810 68935 85689 88328 107781 109218 
111918 118181 131603 141018 151473. 

1000 zł.— 5225 5382 9151 18405 22092 
23064 21975 29538 30904 37632 42106 
42214 45103 46870 47638 55510 55098 
59258 66481 69762 72448 73110 77081 
81805 84027 86197 87361 38305 87013 
93521 96642 99739 100941 11291 115733 
125873 126694 130605 139816 1514038. 

Wczoraj wylosowano jeszcze 200 lo* 
sów pocieszenia. 

Zł. 5.000 na N-rv: 998 1966 2197 
2914 23750 5626 7814 8419 9088 1118 
12676 13524 14373 15731 15892 16981 


Ee rire raa na ane a i EEE REDA) 
niedzielę z butami gospodyni do szewca 
lata, Przez pannę jestem mocno na ho- 
norze poszkodowany. 

dpowiedzią panny Koziołek był po- 
tok łez pomieszanych z potokiem słów, 
wśród których najdelikatniejsze były: ła- 
tek, łachudraj i benzyniarz. To ostatnie 
najwięcej dotknęło przyszłego kierowni- 
ka pompy benzynowej. Nie został więc 
dłużny w odpowiedzi á szeregu słów 
nieznanych w najpoważniejszych słowni- 
kach polskich. t pa nastąpiło roz- 
stanie, Panna Frania ze skrwawionem 
sercem i lakierkami mistrza Lebiodziń- 
skiego w ręku, samotnie wróciła do do- 
mu na kuferek, 

W najbliższym czasie sąd pokoju bę- 
dzie rozpatrywał dwie sprawy z oskarże 
mia Franciszki Koziołek; przeciwko mi- 
strzowi szewckiemu Piotrowi Lebiodziń- 
skiemu, o zwrot 15 zł, za niewygodne 
buty, których mistrz Lebiodziński nie 
chcę przyjąć z powrotem oraz przeciw- 
ko p. Antoniemu Kazubkowi o wyłudze- 
nie 125 złotych, przekazanych przez pan 
nę Koziołek na koszt starań narzeczeń- 
skich. 


FAT. 


OK 


mogi Tabela wyśramuch.. 


Polskie koierji wańsóiwowej 


18453 18314 10500 20184 720833 
22433 2275 25804 25962 25980 
27015 27889 28395 29924 29944 
31145 31712 31763 34240 34698 35776 
31462 37856 38355 41724 44312 44551 
45926 47622 49134 50295 14352, 

50309 50773 50887 51638 51734 52402 
52747 53068 53660 56260 56201 56314 
57067 58784 59093 59469 59940 60201 
60390 60446 60689 61151 61318 62522 
62989 63904 65215 65845 68982 70045 
71266 71719 72148 72796 74230 74868 
17457 80167 80116 81525 82468 82852 
99055 99713 102649 103006 103163 
105302 106125 106614 106784 107357 
108124 109921 110644 111300 112897 
113274 114880 115400 115891 117141 
118081 119508 119716 119809 120856 
121935 122259 122609 123324 124382 
124542 125258 127297 127370 128136 
129004 129279 131151 131184 131225 
132264 132658 132751 182845 133885 
135273 135516 136161 136229 136303 
136621 137316 138890 138865 130140 
139375 139455 139921 140016 141250 
142247 142308 142785 143871 144563 
145870 145898 146850 146906 147556 
148188 148267 148270 149384 149955 
150626 150605 150644 161140 151258 
151267 151871 53437 153667 153805 
83169 84179 84588 85266 86454 87171 
87599 90015 90674 90955 92146 92579 
93342 04227 95403 95065 96933 97302 
RZMAER DEE 020 DEB ZZE TYT DOZ IZZZA TRZA. 


{7724 
21410 
27007 


15,000 zł. padło 
w naszej kolekturze, obecnej V-ej klasie: ' 
5000 zł. na nr. 95965, 2000 zł, na mr, 63179, 


Trybunał po przesłuchaniu świad* 
ków odroczył rozprawę 


Trzytysiące pątników 
wyjechało wczoraj na Jasną Górę 


Łódź, 24 września. 

(Kr) Z inicjatywy diecezjalnego In- 
stytutu Akcji Katolickiej wyjechała w 
dniu wczorajszym pielgrzymka do Czę- 
stochowy_ na „uroczystości jasnogórskie 
ku czci królowej Jadwigi. Pielgrzymka 
wyjechała z dworca Łódź - Fabryczna 
specialnemi pociągami. Protektorat nad 
pielgrzymką objął ks. biskup Tymieniec 
ki, kierownictwo zaś ks. Nowicki. 

Pielgrzymka wróci do Łodzi w dniu 
dzisiejszym w późnych godzinach wie- 
czonych. 


NAJWIĘKSZA SENSACJA ŁODZI. 
Trzeci dzień niebywałego powo- 
dzenia konkursu amatorów gry sceni= 
cznej w lokalu teatru „Kameralnego” 
Dyrekcja chcąc dać możność szerokim 
sferom naszego miasta usłyszeć i obej- 
rzeć to najciekawsze widowisko obec- 
nej doby, w którem bierze udzia! prze- 
szło 100 osób amatorów, daje dziś trzy 
przedstawienia. Początek o godz. 6-ej, 
8-ej i 10-ej wieczór. f 
Wobec wielkiego natłoku, uprasza 
się o wcześniejsze nabywanie biletów 
w kasie teatru od godz. 11 — 2 i od 5 
do końca przedstawienia. 
Amatorzy, pragnący brać udział mo- 
gą się zgłaszać codziennie do kance- 
larji teatru od godz. 11—2 po południu. 


NADZWYCZAJNY SUKCES KOLEK- 
TURY S. JATKA. 

Nie przebrzmiało jeszcze echo wiel- 
kiei wygranej zł. 50.000 jaka padła one- 
gdaj na Nr. 52888 w słynnej kolekturze 
S. Jatka w Łodzi, gdy już znowu sygna- 
lizują nam o drugiej takiejże wygranej 
zł. 50.000 jaka padła w dniu wczoraj- 
szym w tejże samej kolekturze na Nr. 


2000 zł. na nr. 117280, 2000 zł na nr, 119202, | 52596 


1000 zł. na nr. 59714, 1000 zł. na nr. 59720, 1000 
zł, na nr. 63173, 1000 zł. na nr, 148776 oraz 
10,000 zł}. które padły w 9-ym dniu ciągni 

na nr 73173 i wypłacono naszym szczęśliwym 


graczoni, 
F. BRAJTSZTAJN, 14 Piotrkowska 14 


WYJAŚNIENIE. 

Do notatki naszej p. t. „Delegaci z 
fabryk Szajblera i Grohmana* zakradła 
się omryłka drukarska, Zamiast „bonifi” 
katy w wysokości 200 korcy*, winno być 
„bonifikaty w wysokości 10 korcy* co 
niniejszem prostujemy. Węgiel był 
wzięty od firmy „Giesche, 


|siezskiego (Pietrkowska 307), 


Jak się dowiadujemy, miła niespo- 
dzianka spotkała tym razem  czieręch 
łodzian, silnie dotkniętych kryzysem. 
Są nimi z zawodu: podupadły kupiec, 
krawiec, zredukowany urzędnik oraz 
robotnik fabryczny. ; 


Dyżury aptels, 

„ Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Sz, Jan- 
kielewicza (Stary Rynek 9), L. Steckla (Lima- 
nowskiego 37), B. Głuchowskięzo (Narutowicza 
6). St. Hamburga i S-ki (Główna 50), L. Pa- 


bc, a 50). A. Piotrowskie- 
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Humor. dla każdego 


Wacuś znalazł wreszcie pracę przy budowie 
kolei. Praca jego polega na znoszeniu podkła- 
dów z wagonów. Każdy z robotników dźwiga 

, ža jednym razem dwa podkłady, Wacuś bierze 
„ tylko jeden. 
| — Te! — zwraca się doń nadzorca — Leniu- 
chu zatracony, nie możesz wziąć Jak inni dwuch 
podkładów odrazu?.,,. 
“S — Ja jestem leniuch?!., Oni ieniuszyska, bo 


im się nie chce dwa razy chodzić! 
MIEJ 


Podziemny świat Paryża 


Tajemnica, kctóra wreszcie została 
vr ayyy iLAN Enan 


„Brown był amerykaninem.- Miesz- |ijednak doskonale, że jeśli mu życie mi- 
kał w Paryżu od kilku lat. Powodziło le — nie powinien pokazywać się nietyl 
mu się wcale nieźle. Był głównym przed | ko na mieście, ale i nawet w oknie tego 
stawicielem wielkiej bandy przemytni* | domu, w którym znalazł chwilowy przy 
ków alkoholu w Nowym Jorku. Czynił j tufek. ` 
w Paryżu zakupy, organizował transpor Po kilku dniach, śród tysiącznych o* 
ty. Policja wszystkich stanów zajęła się ; strożności Brown został załadowany na 
nim ostatnio z taką gorliwością, że po' |statek, udający się do Europy w. wa- 
byt w Nowej Ziemi stał się dlań niemoż"” | lizce. Dopiero daleko od brzegów zary: 


liwy. Zresztą poza policią miał tam wro 
ga stokroć groźniejszego: członków 
konkurencyjnej bandy: Podczas małej 
'utarczki z konkurentami Brown nie cze” 
zee aż jego przeciwnik zrobi użytek 2 
broni. Strzelił z kieszeni i położył go tru 
pem, Był mistrzem w strzelaniu z kie 
szeni. Jego ruchy były tak szybkie, że 
zawsze ubiegdł przeciwnika. Gdyby nie 
to, ciało jego dawnoby już gniło w ied 
aym z bssenów portu. 

Po zabójstwie Brown- musiał rato- 
wać się ucieczką. Tamci strzelał. ale 
niecelnie. Zato on strzelał rzadko, ale— 
jak zwykle — celnie. Ilu w tej pogoni pa 
dło, tego Brown nie widział. Wiedział 


= 
Pówledzonko jednego z mych przyjaciół: 
~< — Kto zje dobre śniadanko, czuje to przez 
cały dzień,, Kto ma dobre żniwa, czułe to 
przez: cały rok.. Kto się dobrze ożeni,. czuje to 
przez całe życie... 
i +a 

Pan Adoli jest bardzo elegancki, 
wić kobietom komplimenty. 
przykład do panny Andzi: 

— Pani jest jak anloł!,.. 
. A gdy panna Andzia odparła mu na to, że nie 
lubi komplimentów, pan Adolf zawołał: 

— Ale, to nie jest wcale kompliment dla pa- 


nł, patino Andziu, tylko dla anioła! 
ax 


Lubi pra- 
Wczoraj rzekł na- 


Rozprawa w sądzie, 
— No, dobrze., — powiada sędzia. — Więc 
oskarżony uderzył pana w twarz.. Co dalej? 
— Dalej to... dalej to on mnie uderzył po raz 
trzeci.. 
— Pan myśli „po raz drugi“? 
— Nie, panie sędzio, po raz trzeci, bo po raz 11,00—11,57: Transmisja Mszy polowej z Chel- 


osi to ja jemu gaeng y pysk., ma Lubelskiego z okazji święta 7 p.p. Leg. 
e 11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 


NIEDZIELA, dnia 24-go września, ` 
10.50—10.55: Odczytanie programu na dzień 
bieżący. 


Do sklepu wchodzi 7 = rd Aż; i 0 h 
— Znowu pan tutaj?! — „wsiada“ nań wła- part sąd 7 A TE Teak. iy olaf > 
ściciel sklepu. — Przecie dopiero wczoraj pana Lubelskiego), 


12.50—12,55: Wiadomości meteorologiczne. 
12,55—14,00: Poranek muzyczny, sa de JACH 
- Orkiestra Symfoniczna P. R yr, Józefa 
Qzimińskiego 'i Czesława Bodka (sopr.). 
1400—14.20: Odczyt regjonaln R" p: 
„Życie i kryminał! — wygłosi R. Merson, 
14.20—16.00 Koncert życzeń. 
16.00—16.15: Radjotygodnik „dla młodzłeży: „Co 
się dzieje na świecie* — w ' oprac, Bruno 
Winawera. 
16.15—16.30: Pogawędka Henryka Ładosza p 
„Dobrze się dzieje w panee pand 
16.30—17.00: Sten kz z 


dz wł iyik 
1.155 y wa 
asy M * Polska PY 


dee iate Adama S 


stąd wyrzuciłem... 

— Nie denerwuj się pan,. Wczoraj pan mnie 
wyrzucił z krawatami i skarpetkami, a dzisiaj 
przychodzę z pończochami i kołaierzykami.,. 
ERSZETRKUZDABNEGSEKNNWODSNAKONNEBNZ 
009690039 909290999090992909990090 


ar EAR S, 


tromberga, 


iego. 
18.35—18.40:. Odczytanie programu na dile ni- 
stępny, 
18.40—18.55: Rozmaitości. 
18.55—19,00: Wiadomości oa z Łodzi. 
1.900 —19.40: Słuchowisko, 
19.40—19.55: am 2019.55: Skrzynka „pocztowa. (eeltticzna «— I mle Stefana E TEDKIA. az EEEE PÓÓROA pocztowa techniczna — 


CYRIKÓWIKA " 


Sensacyjna powieść współczesna. Napisał Jan Bilewicz. 


| A 

Dopiero potem skierował się ku swe | drzwi znaczyły się słabo jaśniejszą pla- 
| „mu hotelowi. Przebrał się — zmienił | mą na tle ciemnej Ściany — słychać by- 
| strój na garnitur podróżny i wdział ło chrapanie. Tam napewno spał Niziń- 
| płaszcz nieprzemakalny: powietrze nie ski. Tam należy się skierować. 

bylo chtodne, tylko wilgotne, jakby w Renner zbliżył się z szybkością jed- 

niem. był rozpuszczony deszcz. nego kroku na minutę do tych drzwi. 
| Taksówka podwiozła Rennera do |Ujął w dłoń gałkę znów z zachowaniem 
`= pimktu już tylko o kilkadziesiąt metrów | ostrożności większych, niż gdyby się 

odległego od domu, w którym mieszkali | włamywał do skarbca Banku Angielskie- 

Niziński i ów niefrancuski Duval. go. 
i Było cicho i dźdżysto. Pogoda była 
' bardzo odpowiednia do wyprawy tego! 
. todzajn,,. 

Trzeba było zachować jaknajwięk- 
- Szą ostrożność. W tym starym domu 
każdy krok rozlegał się skrzypnięciem 
— każda deska trzeszczała pod nogami 
i to często nie w tem miejscu, gdzie się 
ña nią stąpnęło, lecz na drugim końcu. 
A pozatem było tutaj pełno najrozmait- 
szych rupieci i gratów — łatwo było 
CóŚ przewrócić lub potrącić, co z ha- 
lasem mogłoby spaść: na podłoge i obu- 
dzić wszystkich domowników tej ma- 
lowniczej rudery. 

Renner posuwał się bardzo powoli 
naprzód. Dotarł wreszcie do drzwi wej- 
ściówych mieszkania. zajmowanego 
j przez dziwnego niefrancuskiego, Duvala 
| i od wczoraj również przez Nizińskiego- 

Powoli przekręcił klamkę — rodzaj 
gałki, która otwiera drzwi, gdy się ją 
obraca w dłoni. 

W mieszkaniu było cicho zupełnie. 

Renner nie decydował się nawet na za- 

palenie lampki kieszonkowej. Stał wsłu- 

chany w stłumionv © tei porze gwar 
wielkiego miasta, jaki dolatywał jego 


Drzwi były już uchylone do połowy: 
Można było Przez nie przedostać się do 
pokoju. 

Nagle rozległ się w pokoju okrzyk, 
który zabił w piersiach, w uszach i w 
cercu Rennera niby uderzenie młota pa- 
rowego: 

— Trzymać go! 

Równocześnie Renner uczuł silny ból 
w „skroniach i gdy padał — dostrzegł 
tylko, że w pokoju zapaliło się światło. 

Co się dalej z nim działo — tego nie 
pamiętał. 

Ocknął się w innem pomieszczeniu 
niż to, do którego wszedł. Pozna to po 
klamkach u drzwi, które nie miały 
kształtu gałek. Siedział w fotelu z skrę= 
powanemi rękami i nogami, Czuł ból w 
skroniach. Gdy ujrzał człowieka, który 
siedział naprzeciw niego nie mógł stłu- 
mić okrzyku zdziwienia: 

— Walden! 

Walden uśmiechnął się cynicznie: 

— Zgadł pan. Widzę, że nie zapomi- 
namy o starych przyjacielach. To bar- 
dzo ładnie. I ja © panu nie zapomniałem, 
panie „mister X“. 

Renner nie mógł zwalczyć w sobie 
przemożnego üczucia nienawiści i po- 

gardy, jakie zawładnęło całą jego isto- 
tą na widok tego lotra. 


uszu. Powoli oko oswoiło się z ciemno- 
ścią i ucho przywykło do ciszy. 
"Z przyległego pokoju. 


do którego 


t 122. 


„„jWrofowe wecół- ; 


ceneo $piewaczy” Pa gia | BEOGRAD. Koncert muzyki pol 


20. vi MEDJOLAN. „Ruy Blas", — ope- 


zykował, Wyszedł na pokład, Powietrze 
było czyste, nic mu nie groziło. 

Oto charakterystyka jednej z licz” 
nych postaci, należącycn do rozgałęzio” 
nego Świata podziemnez» Paryża. O 
tym świecie opowiada znakomita po 
wieść Jerzego Dana p. te ¿Mety Pary: 
ża”. Powieść ta drukowana jest w rr. 17 
tteodnika „CTP* („Co Tydzień Po- 
w'eść”), który już ukazał się i jest wszę 
dzie. do nabycia. 

Numer ban zawiera nadto „nteresują- 
cą nawęlę p: t. „Paniersie z bronzu”*. bot 
gaty dział taacralno - filmowy | beeaty 
wybór humoru itd. n. 


Haro?! Tu radjo? 


Kiepoidensiy bieżącą-omówi i porad tech- 
warea u = p Wacław Frenkiel. 
20.00—22 Koncert, Keja w. twórczości 
PIEN ES rri w  pięcdziesiątą 
rocznicę myc, kra A Orkiestra 
symfoniczna P, egorza Fi- 
telberga, Karol = (tort.), Stani- 
stawa Korwin-Szymanowska (EG W -zarwi i RE 
poja Umińska (skrzypce), — 
ziennik Wieczorny. 
22,00—22,15: Wiadomości sportowe ze wszyst- 
kich rozgłośni polskich. 
22.15—22.20: Wiadomości meteorologiczne dla 


lotnictwa i komunikat polic 
EA enaar: 


20—23.20: „Na wesołej 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. . 
17.25. MOSKWA (Dośw:). „Traviata”-— 
op. Verdiego. Transm. z filjj Teatru 
Wielkiego 
18.35. MONACHJUM. „Palestrina*, le- 
zgenda mmtzyczna Pfitznera, Transm. 
z Teatru Narodowego, sics 
19.00: PRAGA. „Libusza“, op. Smetany. 
Tr. z Teatru Narodowego, 


ta Marchetti' ego. 
21.15, SZTOKHOLM: Koncert z udzia” 
łem Stefana Frenkla. 


— Nie kocha pan mnie? Nie lubi 
mnie pan ani odrobinki? Widzę to po 
pana oczach. Jesteśmy kwita Mister X. 
Zupełnie kwita. Odpłacam panu pięknem 
za nadobne. Niech się pan o to zupełnie 
nie niepokoi. Mamy przecież ze sobą 
porachunki bardzo poważne: Gdybym 
tak chciał liczyć — to winien mi pan fest 
chyba z miljon franków. Przyzna pan, 
że to sporo pieniędzy... Za to należy się 
panu odemnie nauczka. Walden podniósł 
głos: — Jakiem prawem mieszał się pan 
do nieswoich spraw! Kto panu pozwolił 
na publikowanie tajemnic mego ojca! 
Rena nigdyby nie czuła się pokrzyw- 
dzona, gdybym jej dawał choćby setną 
część tych sum, które się jej z racji te- 
stamentu należały. Poco tej głupiej 
dziewczynie taki majątek? 

Walden zbliżył się do Rennera i na 
gle uderzył go w twarz. 

Krew zalała oczy więźnia, który 
„| zupełnie bezsilny nie mógł stawić choć 
l| by biernego oporu temu nikezemnemu 
brutalowi. 

— Tchórzu nikczemny! Łotrze — 
syknął w bezsilnym gniewie Renner— 
To ci nie ujdzie na sucho... 

Walden znów uśmiechnał się uśmie 
chem gadziny: 

— Niech się pan szanowny nie uno- 
si i nie szarpie. Mam tutaj trzech zu- 
chów, z których każdy da-radę trzem 
takim panom, jak Mister lks, czylt 
mistrz Artur Renner. 

Renner szarpnął się jak ryba, którą 
wyijęli z wody. 

— Aha. aha!.. Wiadomość poruszy 
ła nas, jak to mówią „do żywego”. 
Jest ktoś, kto zna sekret szanownego 
mistrza, przyjmowanego w najlepszych 
sferach towarzyskich, cenionego przez 
wszystkich autora dramatycznego... 
Jest pan zdziwióny. Bardzo zdziwiony 
i chciałby pan wiedzieć, w jaki sposób 
doszedłem do tej prawdy? 


. 
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W świetle kinkietów 


Marlena Dietrich 


wraca pod opiekę reżysera 
Sternberga 


(lu) Marlena Dietrich ukończyła o- 
statnio film „Pieśń nad Pieśniami* w re- 
żyserji Mamoulliana. 

Nie dziwnego, że dziennikarze całe- 
go świata oblegali Marlenę Dietrich, gdy 
po raz pierwszy nakręciła film z no- 
wym reżyserem, — nie ze Sternber- 
giem 

— Dalsze filmy będę robić wyłącz- 
nie pod reżyserią Sternberga — oŚwiad- 
czyła Marlena. Dlaczego ludzie mają 
zapomnieć, że to on mnie sprowadził do 
Ameryki? Będę grała w iego filmach. 
Gdziekolwiek on pójdzie, tam i ja pój- 
dę. Obojętne, czy to będzie Hollywood, 
czy Australia. 

Prasa już podała, żeśmy się rozeszli. 
To nieprawda. Nie będę występować na 
scenach europejskich, nie będę nakrę- 
cać filmów w Europie. 

— A Józef von Sternberg? 

— Jeszcze nie zdradził swych pla- 
nów. Nie udziela żadnych wywiadów. 
Raz jeden oświadczył publicząjie, że nie 
obchodzi go wcale to, co o nim mówią. 

Marlena zaś, jego „duchowa niewol- 
nica* jest niewątpliwie najdziwniejszą 
gwiazdą w Hollywood, jest nawet bar- 
dziej tajemniczą, niż Garbo. 

— Przybyłam jedynie do Ameryki, 
aby z Nim nakręcać filmy — oto jej sta- 
ła odpowiedź na wszystkie pytania, do- 
tyczące Sternberga: 

Przywiozła moc sukien, zasłynęła. 
jako jedna z najlepiej ubranych kobiet 
w Hollywood. Oburzano się, że chce Ù- 
debrać berło najlepiej dotychczas ubra- 
nei kobiecie w Hollywood—Lifian Tash- 
man. 

Zaczęła ubierać się skromnie. Wów- 
czas oświadczono jednogłośnie, że na- 
śladuje Garbo. 

Marlena przestała się przejmować. 
Zaczęła ubierać się „po swojemu* — w 
męski garnitur, doskonale skrojony frak. 
Wtedy dopiero przestano jej dokuczać. 


KAYA ZNANA 


Zbyteczny „wyjazd: zagranicę! wę ne 
wame zagranicznych ba a mineralnych 
przeczyszczających. — Lepsze mamy w roju 

WODA GORZKA ORSZYŃSK. 
I NATURALNA SÓL MORSZYŃSKA 
są niezastąpionym lekiem w schorzeniach żo- 


łądka, jelit, i nadmi 
ala, jelit, wakroby 4 ma r 5 od s 


Renner nie uważał za możliwe wdat 
się w rozmowę z tym człowiekiem. Ale 
Walden nie czekał na jego pytanie. 

— Stało się to bardzo prosto, Kaza- 
łem sobie dać listę wszystkich gości la 
dy Windstone z owego wieczoru, gdym 
przyrzekł premię na rzecz szpitali wie 
deńskich. Okazało się, że jeden tylko 
człowiek z pośród gości mógł z powo- 
dzeniem odegrać rolę włamywacza. 
Jeden tylko odpowiadał mu wzrostem, 
wiekiem, tuszą i głosem: pan Artie 
Renner. Gdy zaś po kilku miesiącach 
pan Artur Renner miał poważny wypa 
dek, a Mister Iks sparzył się i potłukł 
podczas pożaru w domu lorda Welling 
tona — wtedy już nie miałem naimnie? 
szej wątpliwości. Rozumie pan szanow 
ny... 

Renner milczał dalej. Walden ciągnął 
dalej swój monolog: 

— Teraz szanowny pan mistrz my- 
Śli nad tem, co się z nim stanie. Mamy 
przecież fantazję bogatą, żyjemy z ian 
tazji. I fantazia pracuje: „Poco mnie ten 
człowiek tutaj trzyma?...* Nad tem się 
teraz zastanawiamy. Walden zmieni! 
ton i znów zaczął mówić w swem włas 
nem, a nie w Rennera imieniu: — Na- 
razie nie dam panu na to pytanie odpo- 
wiedzi. W każdym razie jeszcze dziś 
dowie się moja kochana siostra. że wy 
prawa iei przyjaciela nie udała się, że 
Niziński, który ma prawo zarobić kilka 
tysięcy na tych głupich listach — ży- 
je, ma listy przy sobie i żąda za nie go 
tówki na stół.. A pozatem — głos Wal 
dena stał się syczący i nabrzmiały m: 
nawiścią, a pozatem mam pewien pla- 
nik, który sprzątnie znakomitego auto- 
ra z powierzchni ziemi ku wielkiemu 
żalowi wszystkich zwolenników litera 
tury, 

(Dalszy ciąg jutro), 
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KSIĘŻNICZKA CYGA 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy masę podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, któty poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn, od- 
bierają walizkę w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W. chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za mim jakiś pan ż tecz- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, iest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się. że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o, niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
zańską* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną, Chudzik ujrzał ią pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie, 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik no- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pèw- 
"ra chlopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dma dowiaduje się z 
gazet, że policia oprócz walizki w sławie 


Sprowadzono oskarżonego na salę... | woźnego... 


JL LOUT 


Był to znak, że za chwilę ogłoszony. zo”j bo zaraz sąd wejdzie... 


stanie wyrok... Chudzik załamywał dło” 
nie i szukał wzrokiem Jasia... Dojrzał 
go.. Jaś wlepit w twarz ojca swe jasne 
oczęta i uśmiechnął się blado, iakgdyby 
mówił: 

— Dicze!... Nie martw się!... Będzie 
dobrze. zobaczysz!.. Jaś. nie pozwoli, 


aby tobie stała się krzywda!.. Sły” 
SZYSZE a. 2 
Adwokat  Głowniewski siedział na 


swem miejscu drżący i niecierpliwy. 

Nagle rozległ się - dzwonek. Cisza za- 
panowała na sali... Wszyscy patrzą na 
drzwi, przez które ma przejść sąd... 
Chudzik błednie... 


Ale to jeszcze nie sąd... Wzywaiją 


Ha 

Łatwo zroztmieć, jak wielkie: zamie- 
szanie w sądzie wywołał ów krzyk. 
Przedewszystkiem jeden z woźnych:'za- 
wiadomił o tem sędziów, którzy wybie” 
gli na korytarz, przez który trudno już 
było się przecisnąć. Policja opróżniła 
niezwłocznie salę sądową ofaż wszyst- 
kie korytarze, a gmach sądu otoczyli 
konni policjanci, Nikogo nie wypuszcza 


Woźny wybiega na korytarz.. Próku 
ratora niema.. Może w bufecie?... Nie- 
ma... 

Drugi woźny pobiegł do gabinetu... 
Drzwi zamknięte... Więc prokurator wy- 
szedł... 

— Dokąd?... 
prokurator?... 

Sędziowie czekają... Ogólne zdener- 
wowanie.. Padają szybkie pytania i od” 
powiedzi... 

Nagle ktoś zajrzał przez dziurkę do 
gabinetu prokuratora i krzyknął: 

: Pan prokurator leży na podło” 
ze!... 


Szukają... Gdzie pan 


m< me eea 


Rozdział trzynasty 
faiszymym tropie 


Oświadczył tylko, że Chudzik jest nie- 
winny;.. i 

— Co? — zapytał przewodniczący, 
marszcząc brwi. 

— Tak... Nie mogłem mu, niestety, 
nic na to odpowiedzieć... W uszach 
brzmią mi jeszcze jego słowa, gdy mó- 
wił nienaturalnym głosem: 

— „Tak, to ja zrobiłem,. Dlaczego 


Żeby poszukał prokuratora, 


Napisał JERZY BAK .g 


TLIETLETLITLII ELLE E 


m n a 


zachowam jeszcze na pewien czas 
dla siebie... Otóż czwarta walizka, 
w której ukryta była głowa hrabie= 
go Burskiego mieści się obecnie W 
tym samym parka, gdzie znaleźli- 
ście trzecią walizkę... Szukajcie do- 
brze w krzakach. Więcej narazie 
nic zdradzić nie mogę. gdyż mogli- 
byście mnie łatwo zdemaskować... 
Jak już rzekłem. sam oddam się 
wkrótce w ręce policji, ale narazie 
bądźcie zdrowi. x 
x Wasz na wieki 
Garbusek“. 

— Czy to naprawdę był człowiek z 
garbem? — zapytał przewodniczący. 

— Nie.. — odparł prokurator. — Był 
to całkiem przystojny młodzian... 

Należałoby przypuszczać w takim 
razie, iż morderca hrabiego Burskiego 
przebywał podczas rozprawy na sali są- 
dowei?... l ` 

— Í ja tak przypuszcząám.... 

— W takim razie racje miał adwokat 
Głowniewski, kiedv mówił, że „morder- 
ca jest wśród nas'- 

Prokurator spuścił głowę: 

— Pewnie. że... miał trochę racji... — 
przyznał niechętnie, zagryzając wargi, 

Lecz w tej chwili porwał się z miej- 
sca Í zawołał: 

— Gdzie jest nadkomisarz Belza?!... 
Musimy natychmiast przeszukać cały 


to uczyniłem, dowiecie si +..ipark!-. Jeżeli znajdziemy czwartą wa- 
dnim SA Narazie p wła a: bs) lizke, to znaczy, że całe śledztwo kro © 

czyło po fałszywych tropach!... Proszę 
po kolei sprowadzać tu wszystkich za- 
trzymanych na sali sądowej! — zwrócił » 
się prokurator do nadkomisarza. 


no, ami nie wpuszczano, aga 

Całą publiczność. przebywającą w są 
dzie, zamknięto w jednej z sal i przed | oddać się-w ręce policji, ani powiedzieć 
drzwiami postawiono posterunek poli |kim jestem.. Ale i na to przyjdzie 
cyjny. sp ‘wkrótce czas». Niedługo dowiecie się| 

Po załatwieniu tych formalności przy: jzałą prawdę. ale narazie muszę mil- 5 
stąpiono do otwierania drzwi gabinetu|częć... Nie chciałbym, aby ktoś niewin-| , Rozkaz ten został wykonany, lecz 
prokuratorskiego. mieszczącego się| nie przeze mnie cierpiał, a ponieważ nie dał pożądanego rezultatu... Proku- 
wkońcu sali za oszklonemi* drzwiarni:|nie mozę chwilowo oddać się w rece "ator przyglądał się uporczywie wszy- 
Okazało sia? zeuz "został wyjęty, i| sprawiedliwości, preto tą droa Staram | Stim sprowadzanywcfaiożwawaecy lecz | 
trżeba Bylo” drzwi wyważyć” © się wywalczyć wolność dla Chudzika...| w, żadnym z nich nie mógł Fozpoznać — 

Qdy = przedstawiciełę *. sądownictwałdeszcze:raa-powłarzam:=—> Chudzik jest | tajemniczego „Garbuska”... 


odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
raiącą drugą rękę bestialsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika -| 


walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera sọ- 
bie do pomocy swego kolege. siłącza Felka, 
i razerh szpieguja Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
jego karmratów "pruwidżómi Pakuta ipęhnie- 
. ciem noża zabiją swego rywala. Jaś. wis 
„058 wo dząc to, mao teraż w rekte inie obawia 

się już denuncjacji ż jego Strony, "* 


TIUTE 


= Wobec tego jedziémý do parku! 


Narzeczoną Chudzika iest służąca adwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imie Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokunanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę, 

Krag zagadek wokół tajemniczych wali- 
zek zacieśniał się coraz bardziej. 

Policja wyznaczyła tysiąc złotych nagro- 
dy za wykrycie okrutnego mordercy. Mimo 


weszli do gabinetu. ujrzeli prokuratora 
leżącego na ziemi i przywiązanego szůů 
rami do przewróconego krzesła. Miało 


się wrażenie, iż prokurator został. skrę-. 


powany, gdy Siedział na krześle, które 
potem. przewróciło się. wraz z nit, 
Usta miał przewiązane mocno thu- 
steczką. 
Odwiązano szybko chustkę i sznury. 
Prokurator odetchńiął ciężko... Przez 
| kllka minut siedział nieruchomo, jakgdy: 


wysiłków nie udało się jednak ustalić kimi by dla odzyskania pełni sił. Podano mu 


jest morderca i iego ofiara. 


Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły. szpiezżuje go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki. Ka- 
rolem Zawidzkim. który polecił mu, aby za- 
denunciował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Cudzikiem i skłoniła go do popeł- 
nieja samobójstwa... Dlaczego Zawidzkim za 
leży na śmierci Chudzika i kim on jest właś- 
ciwie — niewiadomo. 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika, któ- 
ry przez nią zapomina o swei biednej na- 
rzeczonej, 


Pewnego dnia powracalącego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bółzy, że iest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 

Nadszedł wreszcie dzień rozprawy sądo- 
wej. Na ławie obrończej zasiadł adwokat 
Głowniewski 

Pierwszy zeznaje świadek Andrzej Len, 
zarządzający majątkiem hrabiego, który opo 
wiada, że do hrabiego przychodził pewien 
pan, podający się za jego syna. 

W pewnej chwili do prokuratora pod- 
chodzi woźny i wręcza kartkę następującej 
treści: 

— „Nie dręczcie niewinnego człowieka! 
Czego chcecie od Chudzika?,, To ja zamor 
dowałem hrabiego Burskiegol Serwus! 

Okszuje się, że kartkę tę podrzucił pe- 
wien garbusek, który wyszedł z sali, 

Przewodniczący przerywa rozprawę. 

Wszczęta póścń nie dała żadnego rezul- 
tatu. 

Tymczasem garbusek zmienił całkowicie 
ewój wyfląd i przybył następnego dnia do 
sądu jako elegancki młodzian. 

szyscy w naprężenia oczekują wejścia 


kompletu sędziowskiego i ogłoszenia wy- 
moku 


szklankę herbaty. Odmówił ruchem rę- 
ki. Wyciągnął papierósa i zapalił. 

— Jakże się to stało, panie prokura- 
torze? — zapytał przewodniczący. 
Napad? 


niewinny... Wypuśćcie go na wolność.» 
On już dość nacierpiał się w więzie- 
niu... 

— To były jego słowa?... 

— Tak. *= potwierdził prokurator, 
— Tak on mówł.. A ja słuchałem i nic 
mu nie mogłem odpowiedzieć... W koń- 
cü dodał jeszcze: , 

„Rozumiem, że panowie nie możecie 
mi wierzyć, ponieważ nie dałem wam 
dotychczas żadnego dowodu, że to ja 
właśnie jestem mordercą... Narazie nie 
zależy mi na tem. aby sobie takie świa- 
dectwo wystawić, ale chcę wam do- 
wieść, że Chudzik jest niewinny.. Do- 


— | wód taki zostawiam tu na stole"... 


— To mówiąc, zasiadł do stołu i za- 


— Zaraz wszystko panom opowiem... |czął coś pisać... — zakończył prokura- 


i— odparł prokurator. — Proszę tylko o 
ichwileczkę spokoju... Czy cała publicz” 
ność została -zatrzymana?... 

— Tak jest!... 

— Proszę nikogo nie wypiszczać!... 
Stał się niesłychany wypadek! Po mo- 
wie adwokata Głowniewskiego zszedłem 
na dół do bufetu... Byłem zdaje się kwa- 
drans, nie dłużej... Potem wszedłem na 
górę, by udać się do mego gabinet, 
gdyż miałem tu pewne papiery, które 
były mi potrzebne... Gabinet był zam” 
knięty, klucz miałem w kieszeni... Otwie 
ram więc drzwi i wchodzę... Ledwo tyl- 
ko zamknąłem drzwi, a tu ktoś” odrazu 
chwycił mnie tak. że nie mogłem się ru- 
szyć.. Póki żyć będę nie zapomnę tego 
chwytu... Był to jakiś skomplikowany 
zamach, który pozbawił mnie iednocześ 
nie możności ruchu i krzyku... Nie: po” 
trafię określić w jaki sposób jeden czło” 
wiek przy pomocy dwuch rąk może tak 
gruntownie obezwładnić człowieka... Za- 
nim się opamiętałefh, siedziałem już na 
krześle skrępowany i usta miałem prze- 
wiązane chustką... 

Prokurator ódsapną?ł i ciągnął dalej: 

— Po chwili ujrzałem przed sobą 
sylwetkę mężczyzny... Twarzy nie moż 
glem rozpoznać. gdyż była przesłonięta 
do połowy czarną maską.. Jegomość 
ów bardzo mnie przepraszał za to, że 
mnie skrępował i zakneblował mi usta. 
ale oświadczył, że innej drogi nie mógł 
znaleźć.. Zapewniał mnie kilkakrotnie, 
że nie ma zamiaru mi nic 'żłego zrobić. 


tor, 

Wszyscy spojrzeli na stół... Żadnej 
kartki nie było. 

— On Dana oszukał!... Niema tu żad- 
nej kartki! — zawołał przewodniczący. 

— Po iego odejściu — ciągnął pro- 
kurator — starałem się przedewszyst- 
kiem dostać tę kartkę... Udało mi się to 
z wielkim trudem i przy tych staraniach 
przewróciło się krzesło wraz ze mną.. 
Kartka leży tam pod biurkiem... Proszę, 
panowie mogą przeczytać!... 

Przewodniczący pochylił się i pod- 
niósł z pod biurka małą kartkę, wyrwa- 
ną z notesika. Na kartce tej wypisane 
były drobne literki, układające się w na- 
stępujące słowa: 

— Do szanownego pana nadko- 
mmisarza Bełzy!.. Piszę te słowa w 
wielkim pośpiechu w gabinecie pa- 
na prokuratora. którego ninieiszem 
jeszcze raz mocno przepraszam, za 
wyrządzoną mu osobiście przy- 
krość. Ale tu chodzi o życie niewin- 
nego człowieka, wobec czego drob- 
ne przykrości nie powinny odgry- 
wać żadnej roli... 

Jeszcze raz oświadczam, że Chu 
dzk iest niewinny! 

Nie czyńcie temu człowiekowi 


— padł nastepny rozkaz. : i 


Sala sądowa opustoszała: Sędziowie 
wstrzymali się z wydaniem wyroku że 
względu na to, iż Śledztwo mogło za 
chwile wkroczyć na nowe tory: 

Gdy prokurator przybył do parku, 
na miejscu czuwała już policja, która 
zatarasowała wszystkie wyjścia. nikogo 
nie wypuszczając. Oddział wywiadow- 
ców przystąpił niezwłocznie do rewizji 
w całym parku. Już po upływie .trzy- 
dziestu minut okazało się. że Garbusek 
nie kłamał... W iednej z bocznych alei 
między krzakami znaleziono walizkę 
żółtego koloru, a w niej kartkę następu- 
jącej rteści: | 

— W tei eto walizce spoczywa- 
ła głowarzamordowarnego przeze 
mnie. hrabiego Kazimierza Burskie- 
go, Reszty dowiecie się panowie w 
odpowiedniej chwili. 

Sługa uniżony 
Garbusek*. 

Prokurator stanął jak wryty. Nie 
przypuszczał, że słowa Garbuska odpo- 
wiadać będą prawdzie- 

— Czy to jest pańska waliżka, panie 
Gewert? — zwrócił się do świadka. 

Gewert obejrzał walizkę ze wszyst 
kich stron i odparł, kiwaiąc potakująco 
głową: IE 

— Tak, to jest czwarta walizka, 
skradziona z mego sklepu... 

— W takim razie... — mruknął pro- 
kurator. zwracając się do nadkomisa- 
rza Bełzy, który stał obok. strwożony 
i blady. — W takim razie musi pam roz- 
począć śledztwo jeszcze raz... od po- 
czątku-.. i to”natychmiast!., Ta sprawa 
musi być wyświetlona w naibliższym 
czasie!... Garbusek musi bvć schwytany 
niezwłocznie — kiedy my chcemy, a 
nie kiedy iemu się zechcelh»  * . | 

Dalsza rewizia w parku nie dała już 
żadnego rezultatu. Prokurator iuż daw- 
no odiechał. Nadkaomisarz Bełrą pozo- 
stał w parku do ostatniej chwili wraz.z 


krzywdy. bo ja jestem właściwym | Kulku wyższymi oficerami policji. któ- 
morderca... Na dowód prawdziwo” | TZV zaofiarowali mu swe usługi w celu 


ści tych słów mogę wam zdradzić 
miejsce ukrycia czwartej walizki. 
ale pozwoli pan. panie nadkomisa- 
rzu, że głowę hrabiego Burskiego 


szybkiego  przyłapania 


Garbuska. 


(Dalszy ciąg jutro). 


zagadkowego 
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SLOWA DECKA A TMA. 


Gdy nasi znajomi, śmieląc się zdejmują nam z ubrania włosy, 
a jeszcze gdy przy codziennej rańnnej toalecie zauważamy najpierw 
pojedyńcze, a później całe pęki włosów na grzebieniu, wówczas 


stawiamy trwożne pytanie: „Czyż i ja powiększę szeregi lysych?" czad 
obeerwiijmy porost wiosów w pierwszych miesiącach życia Cegielniana 21, tel. 168-43. (Roentgen) 
człowieka! Tu uda się nam zauważyć, że najmłodsi obywatele Zapisy i informacje codziennie od 11—2 p: p, i od 4=10 w. Piotrkowska 124 
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„BILE przywilejąe chorób. płucnych $ 
M |uleczalne powidtami ` ziotowemi i i ni ii itkaa Dr; med. 
| |1902 roku, — 3000 listów pochw alnych 
M liest do przejrzenia na mieisch, opis 
 |leczenia na żadanie bezpłatne. Choroby stawów, kości. mięśni, ner- 
S. ŚLIWAŃSKI, ŁÓDŹ, wów, skóry, narządów PANSZOCE ch 


"M - oboiga płci prawie bez wyjątku przechodzą proces: wypadania. 
włosów, począwszy od „katów mądrości“ aż do „kuli bilardowej'* 
j i kompletnej łysiny — i jak ten proces powtarza się później 
Ho w dorosłych? ESP í 
Dzisiaj natika wyjaśniła dostatecznie. ` powód tych dziecięcych 
łysin, Z jednej strony bowiem, wskutek stałej pozycii leżącej u 
małych dzieci, zaś z drugiej wskutek silnego napięcia skóry gło- 
wy, wywołanego silnym rozrostem kości czaszki, wstrzy! muję się 
w ten sposób regularny dopływ pożywienia niezbędnego dla na- 


skórka głowy; w następstwie tego wypadają włosy. Po kilku | Brzezińska 33 Brzezińska 33 kobiecych i t 
miesiącach, gdy dziecko potrafi już siedzieć i rozwój fizyozny od- || mmmn Ta Zi Zofii ie 2 inn, 21. powrócił. 
bywa się normalnie, dopływ pożywienia dla włosów odbywa się Doktór Dr. AKA, Nawrot 7, Te x AKUSZER-GINEKOLOG 


regularnie, a wtedy włosy odrastają na nowo 

Także i u dorosłych powodem wypadania włosów jest miedo- 
stateczne odżywieńiie naskórka głowy. Kto przy grożącej łysinie 
wcześnie rozpocznie racjonalną pielęgnację naskórka głowy, może 
być zupełnie pewnym utrzymania swych włosów i uniknie grożą- 


H. SZUMACHER H. 7 e Ji i À Ki l M PAE A, kaj 


POWRÓCIŁ SPRZEDAM domek nowy kompletnie 


cego niebezpieczeństwa łysiny, 
Tysiące ludzi zawdzięcza Neo - Silvikrin'owi zdrowe, bujne i Ay skórne hok kobiece 1 akuszerjaj> łowy, przdośkój, weranda osz 
p włosy, WRDEZYSZYA 7 i sklep, światło elektryczne, plac 


i PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul M 
PIOTRKOWSKA 56 ŻEROMSKIEGO Ne1 675 metrów, Ruda Pabianicka, przy. 


, 

Kilka kropel NEO-SILVIKRINu zawiera mi. tel. 148-62 godziny przyjęć od 4—8, tel. 237-69. iowym w tyle za fabryka Majstra. 

ijony żyjących komórek włosowych. od i i pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- „ Paderewskiego _14. 
dziele | święta od 10—1 DOKTÓR.| | - - POWODU Wydała, sprzedam jaaezy 
Neo- SARE ód owne na yz powy. OE Ceny lecznicowe. Rzgowska 568, YE lewa. oficyna. S 
pież w krótkim stosunkowo czasie, zapobiega wypadaniu włosów, W APENE WRĘCZY RYN 
Kłóre też ustaje zupełnie już po kilku tygodniach stosowania i na $ DR. MED. PORN POR AR z Ai ru 
lysych miejscach zaczynają powoli rość nowe włosy, które z ty- $ e Sz Wysodny, Kiliński o 17 y 
godnia na tydzień wzmacniają się- 5 spec. chor. wenerycznych, skórnyc| A R WROC Ske gO AE Ea 
Jeżeli się jest niezadowolonym ze swych włosów, bez wzgledu l włosów (porady seksualne) 10 ELOTE r © aom 
na to, czy cierpimy na lupież, swędzenie czy wypadanie włosów, Andrzeja o. tel. i32-28]% "YPlate koniekcię, oouWwie: bielizna, 
też ekać, aż będzie zapóźno lecz kuracię wcześnie roż- I a manufaktura, firanki, Piotrkowska 37, 
pesto ji yi B TAT. CHOR. SKÓRNE 1 WENERYCZNE Przyjmuje od 9—11 rańo i od 6—8 w |podwórze 1-10 


j cobiety i dzi di Aian AA SRE WBC E a: 
godz. ra T3 4 po pol/__„ W niedziele I świeta od 10—12. [TYSIACE CHORYCH na katar Zolad- 


ka, wzdęcia, kurcze, bóle, niestraw= 


Sienkiewicza 3% Dr. MED. ność, zgagę, nudności, wymioty, brak 
telef. 146-10 AL, Ka j WSKI ÓW Ap osłabienia mé Odzy- 
e M W skało zdrowie używając zió a sław= 
| LECZNICA DG 0 nego na cały świat d-ra Dietla, profe- 


sora Uniwersytetu Jagiellońskiego. Żą- 
HD aD Vy wróci, dajcie bezpłatnej broszury pouczającej! 


J p 
CHOROBY WEWNĘTRZNE „ |Adres: Liszki, Apteka. 
z JĘZYKA polskiego, korespondencji i 
ans a 37 rachukowości szybko i gruntownie wy- 


ze stałemi Ióżkami A uczą rutynowany nauczycieli. Starszych 
Tel. 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór. specialna skrócoitą metodą. Wółczań-- 


q 
s ska 29, m. 1. front, parter. 
D rd Donchina Dr. MED. UDZIELAM lekcji 1 korepetycji: przy. 
ł gotowuję do egzatninów. Szybkie po- 
ul. Piotrkowska 90, tel. 221-72. stepy zapewnione Cena przystępna, 
Ceriani wię chotydł: ++ymagających Oferty do administracji Republiki sub 
ECK EA 


przebywania w lecznicy (operacje „Odpewiedzialaa” 


począć. 
Prosimy nie zwlekać i wypełnić zaraz dziś kupon gratisowy, 
zaopatrując go swym dokładnym adresem i przesłać nam w opła- 


conej kopercie, 


Kupon przesyłki bezpłatnej. 


Wysłać w kopercie zapatrzonei w znaczek pocztowy d6 
Laboratorjum „Silvikrin“, Gdańsk 434,  Bóttchergasse 23—27. 
Proszę mi PRUE bezpłatnie i franko 

. Próbkę Neo Silvikrin-Preparatu 
2 Książkę „Wypadanie i acz włosów** 
3. Doniesienie o skuteczności Silvikrin. 


Nazwisko = 
Miejscowość 
Ulica i 1. domu 


. med, 
DOKTÓR Dr d E R A. peł af RE | CHOROBY TS 1 WENERYCZNE|FOTOGRAFICZNE materjały po znižo- 
iMikołal Bornstein y ć Zachodnia 64, tel, 185-4 nych cenach tylko w firmie P Lewko- 
- wiez, Piotrkowska 92. Solidne wyko- 
DR. MED. przyjmuje od 12—2 I od 7—8.30 wiecz,|tanie prac amatorskich. Miesięcznik 
F Piokiiowska 70, tel. 181-83. | choroby kobiece i akuszerja w niedziele i świeta od 10—12 wpol [fotograficzny bezpłatnie. _ » 

CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE apvywóciki SI : z 
aa EY RZGOWSKA 5 (wejście Sieradzka 1) Sid KOBIECE 1 AKUSZERJA |DUŻY, ładnie umeblowany pokój z ca- prórzowej za GdMIÓĆ WIO KINO 
pań Roentgeno - leczniczy. łodziennem utrzymaniśm odnajmę od 1ljZnaiduje się Smurow a 25. Szewczyk, 


d 6 do 8 I pół wiecz. W miedzielęjfPOSZUKUJE się wykwalifikowane Wszelkie wygody. wyborowy.|SZYDEŁKARKI do ko kaj WE 
o i świeta ad 10—1. pracownice do pulowerów szydełko- tel. 246-09, Cena b niska. Zawadzka 15, m. 19. [ezki do fiiet, mogą ślą: złowić ioówa 
s Wych, Oferty pod „M. L P." | Przyim. od 4—8 w 30-2 2426, m. 6. 


| Przyjmuje od 8.30—10 r. I do 2 i pólj Tel. 191-08._ Przyjęcia 10—12 i I5—10 Zgierska 11, października dwu miody panom. —|-— — 
l 
i 
| 


Jeszcze o meczu Jugosławia-Polska 


Uznanie prasy zagranicznej dla piłkarstwa polskiego 


Zwycięstwo zespołu piłkarskiego Pol- 
ski nad Jugosławią 4:3 odbiło się głoś- 
nem echem w prasie zagranicznej. Nig- 
dy jeszcze dotąd nie pisano tak wiele o 
polskiej piłce nożnej oraz nie chwalono 
tak polskiej organizacji. Toteż propa- 
gandowe znaczenie naszego sukcesu 
nad Jugosłowianami okazało się wprost 
bezcenne. Dość powiedzieć, że wyniki 
meczu z obszerńnem sprawozdaniem po- 
dały nie tylko pisma  jugosłowiańskie, 
ale również niemiecki i belgijskie. La 
Vie sportive. 

Przytoczymy przedewszystkiem co 
pisze największy dziennik jugosłowiań- 
ski Novesti: 

„Pobyt w Warszawie był niezwykle 
sympatyczny PZPN uczynił wszystko, 
by go nam umilić i delegował do stałego 
towarzystwa pp. płk, dr. Rudolfa, mir. 
Gruszkę Í Spitzberga, którzy byli ser- 
decznymi naszymi przyjaciółmi przez 
trzy dni pobytu w Warszawie. Dalej 
opisuje dziennik zwiedzanie Warszawy, 
potem przechodzi do opisu meczu i za- 
znacza, że na zawodach było około 12 
tys. widzów, co na miasto o ponad mil- 


Swietne wyniki 
lekkoatletów niemieckich 
W mieście Frankentahl lekkoatleci 


jonie mieszkańców jest bardzo mało 
i świadczy o niewielkim jeszcze zainte- 
resowaniu piłką nożną. Po podaniu spra 
wozdania.z zawodów i krytyki graczy 
recenzja kończy się niezwykle pochleb- 
nem zdaniem o organizacji. Przytacza- 
my ją dosłownie: Możemy tylko stwier 
dzić wielką dyscyplinę drużyny i pięk- 
ną organizację. Wszystko funkcjonowa- 
ło, jak na sznurku i wszyscy respekto- 
wali wydane zarządzenia. Możemy się 
od Polaków pod tym względem nauczyć 
wiele, co to znaczy organizacja i dy- 
scyplina, na brak czego uskarżamy się 
prze organizowaniu u nas zawodów mię 
dzypaństwowych'. 


Wiedeński Sporttagblatt był repre- 


Przy pięknej, jesiennej pogodzie spot 
ały się drużyny Strzeleckiego K. S. o- 
raz Hakoahu na boisku WKS. 

W polu obie drużyny były sobie rów 
ne. Gorzej było pod bramkami. Każ- 
dy atak S. K. S. był groźny i przeważ- 
nie kończył się zdobyciem bramki, zaś 
o przeciwnej stronie dużo było intere- 
sujących momentów jednakże do pozy=| 
tywnych rezultatów w postaci uzyska- 


niemieccy: Metzner — Voigt — Borch. ja goala nie doszło, Zasługa to w pierw 
meyer i Mahnein ustanowili w sztafe- | SZYM fzędzie bramkarza SKS, Wojcie- 
cis szwedzkiej wynik, lepszy od rekor |chowskiego oraz obrony. Jedyny punkt! 
du światowego, a mianowicie: 1:55,gjjaki zdobył dla Hakoahu Balsam, padł 
sek, lz rzutu wolnego, zresztą niemożliwego 

Doskonały wynik mieli Niemcy w| do obrony. | | 
sztafecie 4 x 100 mtr: (Gartner —, Nehbileas W » aezęcydęds ię „„do  Hakoahu, | 
— Neckermann — dr, Peltzer), a miano- Strzelcy zdradzają dóbrą formę a wczo- 
wicie: 41,5 sek. rajsze, zwycięstwo uzyskali bez zbytnie- 


WATT 2: 


[go wysiłku, nie mając słabych punktów ; 
Sukcę sy kolarzy |w drużynie. Nad pozio mwybił się bram 
polskich we Francji 


karz oraz środkowa trójka napadu. Za- 
Na słynnej plaży francuskiej w Tou- |Weśo pomocnika Misiaka zamienił Szku 


znaczyć należy, że po przerwie środko* | 
quet odbyły się zawody kolarskie z u- |dlarek. A > 2 j 
działem polaków. 3 Hakoah najsłabsze jednostki posia- 


W wyścigu długodystansowym polak 
Lekkoailefyczne 


Majorczyk zajął czwarte micjsęe. 
W tym samym dniu w Denain polak 
Dziś, w niedzielę, odbędzie się w Ber 
ie posiedzenie zarządu międzynarodo 


Starek wywalczył pierwsze miejsce w 
wyścigu pływackim, w kategorji iunio- lin 


rów. wego Związku L. Atletycznego. Naj- 
ważniejszym punktem porządku dzien- 
Koźmianowa startuje nego będzie sprawa organizowania W 


roku 1934 mistrzostw Europy w Rzymie 
AK w Austrji e Zaakceptowanie tej sprawy, która 
Najlepsza nasza automobilistka, p.|wniesiona została przez Zw. Włoski, 
Marja Koźmianowa, bierze udział w za-|wymagać będzie wprowadzenia reje- 
wodach automobilowych — wyścig |stracji rekordów Europy. Rekody te w 
poeri — w dniu dzisiejszym (24ftej chwili przedstawiają się następu- 
- M. l jąco: 
Zawodniczka nasza startuje na ma- > 100 i 200 m. — Kórnig (Niemcy) 10,4 
szynie Bugatti, Wyścig ma charakter |; 20,9 sek. 400 m. — Biichner (Niemcy) 
górski: 47,6 sek. 800 m. — Hampson (Anglia) 
U 1:49,8 sek. 1500 m. — Beccali (Wło- 
Nowy talent piłkar- |chy) 3:49 sek. 5000 mtr. — Lehtinen 


ski w Austrji 


W meczu piłkarskim Praga— Wiedeń 
zakończonyy zwycięstwem Wiednia w Walny Zjazd Pol. Zw. Piłki Nożnej 
stosunku 4:0 wyróżnił się w zespole au-| we Francji zgromadził delegacje 47 
striackim młody niczwykle utalentowa- | istniejących we Francji klubów, liczą- 
ny zawodnik Strol, którego wspaniałe | cych razem 3300 członków. 
zagrania budziły podziw. W roku bież. poza istniejącemi już 

Stroh wobec znakomitej formy upa-|czterema okręgami, stworzony został 


trzony jest do najbliższej. reprezentacji | okręg Piąty z 10 nowemi klubami. Sy-|P 


miejsce Ge-|tuacja finansowa Związku przedstawia 
się dobrze, gdyż na 62 tysiące fr. fr. 
wpływów przypada 18 tysięcy czyste- 
go dochodu, l 
Poważną działalność rozwinęła Kasa 


Austrii na łącznika na 


schweilda. 


Dyskwalifikacja 
Piliszka 


Wydział Gier i Dyscypliny P.Z.P.N. 
ukarał gracza ligowego Warszawianki, 
Piliszka, tygodniową dyskwalifikacją za 
brutalną gre. 


zentowany na meczu przez swego ko- 
respondenta p. Weissa, który po poda- 
niu sprawozdania z meczu i usprawie- 
dliwieniu porażki Jugosłowian przez 
osłabienie składu wskutek sabotowania 
zawodów w ostatniej chwili przez kluby 
Zagrzebskie, pisze między innemi o or- 
ganizacji: Przy tej sposobności pragnę 
podkreślić, że organizacia stoi w Polsce 
na rzadko widywanymt przezemnie po- 
ziomie. Pod kierownictwem pp. płk. dr. 
Rudolfa, mir. Gruszki i Spitzberga szło 
wszystko tak składnie i panowała tak 
wielka niemal wojskowa dyscyplina. że 
może to być przykładem dla związków 
innych państw. 


$.%.9.--Flakoafi 6:1 (3:0) 


Musofkocyfrowe zwyciestwo miccmisirza okregu 


dał w obronie, to też Rapoport miał za- 
danie bardzo utrudnione a za przepusz- 
czone bramki nie można go winić. 

Zawodnicy w pomocy byli źle usta- 
wieni, zwłaszcza Koplowicz na środku 
czuł się niedobrze. W napadzie precy- 
zyjne centry oddawał Kreizer oraz kilka 
cennych strzałów oddał Presser. 

Pozatem napad zespołu żydowskiego 
nie sprostał zadaniu. Również godzi cię 
zaznaczyć, że cały zespół grał inało am- 
bitnie. 

Łupem bramkowym dla SKS podzie- 
lili się Antczak (2), Ślązak (2, Czerski 
(1), oraz Owczarel: (1); honorowy punkt 
dla Hakoahu był dziełem Balsama. 
Drużyny „wystąpiły 
adach: 
SKS: Wojcie:howsk: ta zak, Kudel 
ski, Twardów:«a © Mistak (no przerwie 
Szkudlarek), Piotrowzki, Czerski, An- 
czak, Kudelski Owysarex » Ślązak 

Hakoah: Rapoport, Balsam, Zaklikow 
ski, Kreitzer, Presser; Gertel, Segał i 


skł 


| Sietenfeld, 


Zawodami kierował p. Naporski. 


rekordy Europy 


(Finl.) 14:17 sek: 10.000 m, — Nurmi 
30:06,2 sek. 110 m. płotki — Wennstróm 
(Szwecja) 14,4 sek, 400 m. włotki — 
Pettersson (Szwecja) 52,2 sek. Wzwyż 
— Perdsalo (Finl,) 198 «r. Wdal — 
Long (Niemcy) 765 cmt Tyczka — Hoff 
(Norw.) 420 cmt. Trójskok — Svensson 
(Szwecja) 15.44 mtr. Kula — Douda 16 
m. 20 cmt. Dysk — Ramecz (Węgry) 
50.73 mtr. Oszczeęp — Matti Järvinen 
(Fini.) 76.10 mr. 

Nadmieniamy, że podane wyniki sta 
nowia zespół najlepszych wyników uzys 
kanych przez zawodników europejskich, 
bez względu na to, czy zostały już uzna 
ne oficjalnie za rekordy. 


$port polski we Srancji 


Samopomocy Związku, wypłacając kon- 
tuzjowanym i poranionym zawodnikom 
kwotę przeszło 10.000 fr. fr. 

Walny Zjazd zajął się szczególniej 
sprawą wstąpienia do Francuskiego Zw. 
Piłki Nożnej. lub też do Polskiego Zw. 
N. w kraju. 

W wyniku obrad złazd uchwalił zwró 
cić się do Ambasady R. P. w Paryżu 
z prośbą o ułatwienie przyjęcia Związ- 
ku, jako jednostki samodzielnej, do Mię- 
dzynarodowego Związku Piłki Nożnej. 


Plotki niemieckie 


Prasa niemiecka donosi o rzekomej 


W wyniku konferencji postanowiono 


w. następujących, 


konferencji, jaka miała się odbyć przed | jeszcze w roku bieżącym rozegrać mię 


0% | kilku dniami w Bytomiu między przed 
s stawicielami sportu polskiego i niemiec 
kiego. 
iali Konferencia miała na celu wznowie 
nie stosunków sportowych Polski z 
Niemcami. 


Li s. hartje 


dzypaństwowy mecz lekkoatletyczny 
Naturalnie, że wiadomość ta nie od 
powiada prawdzie. W tej chwili nie za 
nosi się absolutnie na to, byśmy wzno- 
wili stosunki sportowe z Niemcami, 


Czechosłowacia—Polska | 
3: 


Zwycięstwa polaków w drugim 
dniu meczu tenisowego. 
W piątek rozpoczął się w a) 
międzypaństwowy mecz tenisowy Pol- 
ska — Czechosłowacja. i 
Po pierwszym dniu spotkania czesi 
prowadzą 2:0. Wyjątkowo słabą formę 
wykazał mistrz Polski Flehda, który po 
konany został przez Sibę gładko wą 
trzech setach 6:4, 6:1, 6:3. i 
Znacznie lepiej popisał się Wittman, 
który po zaciętej walce uległ Malecko- 
wi w czterech setach 4:6, 6:1, 2:6, 3:6, 
W drugim dniu meczu tenisowego 
Polska — Czechosłowacja naszym teni- 
sistom powiodło się dość dobrze, Jądrze: 
jowska pokonała Merhautową 6:3, 6:3, 
W grze mieszanej para polska Jędrze: 
jowska — Tłoczyński pokonała parę 
czeską Merhautowa — Malecek 6:3, 6:3. 
W grze podwójnej panów para czeska 
Hecht, Malecek zwyciężyła parę polską 
Tłoczyński, Hebda 7:5, 6:4, 6:2, Po dru- 
gim dniu meczu prowadzą czesi 3:2 i 


Piłat w Łodzi; 


i 
Bokser Warty poznańskiej } 
przenieść się ma do IKP 


Po wycofaniu się Konarzewskiego z 
czynnego życia sportowego, ostatniej 
chorobie Stibbego, nie ulega już kwestii, 
że najlepszym pięściarzem wagi cięż- 
kiej w Polsce jest obecnie Piłat z po- 
znańskiej Warty. 

Jedynego swego konkurenta ślązaka 
Wockę pokonał on ostatnio w sposób 
niepodlegający dyskusii. o 

Piłat odbywał w ciągu ostatnich 2-ch 
lat swą powinność wojskową w 5 pułku 
artylerii ciężkiej w Krakowie i dopiero 
w ubiegłym tygodniu został zwolniony 
dó'reżerwy. Według krążących pogło+" 
sek dość trudnych do sprawdzenia Piłat 


przenosi się na stałe do Łodzi; gdzie ma 


otrzymać pracę, | 

W Łodzi ma Piłat. zasilić szeregi 
Klubu IKP., gdzie byłby godnym następ 
cą byłego długoletniero mistrza Polski 
Konarzewskiego. K 


Echa wyścigu 
kolarskiego dookoła Polski i 
j 


W związku z informacjami, podanemi 
przez jedno z pism stołecznych, jakoby 
dwaj czołowi uczestnicy biegu kolarskie 
go „dokoła Polski“ — Lipiński i Olecki 
— korzystali na trasie z niedozwolonej 
pomocy — zarząd Polskiego Związku 
Towarzystw Kolarskich powołał specjal 
ną komisję z poleceniem przeprowadze= 
nia jaknajściślejszego dochodzenia, y 

Zebrany przez Komisję tę materjal 
posłuży Zarządowi P. Z. T. K. za pod- 
stawę do pociągnięcia winnych do odpo 
wiedzialności, 


Sześciodniowy wyścig 


motocykiowy | 


W międzynarodowym  sześciodnio- 
wym wyścigu motocyklowym, organi- 
zowanym pod hasłem „wytrzymałości, 
prowadzą dotychczas w klasyfikacji 
drużynowe zespoły Anglii i Niemiec. i 

Oba zespoły nie straciły dotąd ani 
jednego punktu. Po czterech dniach wy. 
ścigu prowadzi jednak drużyna niemiec 
ka różnicą jednego punktu, dzięki lep- 
szym wynikom w szybkości: 

W czwartym dniu wyścigu czeski 
motocyklista, Uwira, uszkodził poważ- 
nie motocykl, przewracając się na moś- 
cie, zbudowanym z kamieni, Zawodnik. 
wyszedł cało. 


Kusociński leczyć się 
będzie w Wiedniu 


4 


x sai 


W związku z przeciąganiem się chu- 


roby Kusocińskiego, który mimo kuracji 
w Ciechocinku i zaniechania na dłuższy 
okres czasu treningów, wciąż uskarża 
się na bóle w kolanie, istnieje możli- 
wość, że nasz mistrz olimpijski uda się 
do Wiednia, gdzie leczyć się będzie u 


znanego specjalisty, który ostatnio opie- 
kował się znanym piłkarzem Kossokierą 


tej pory twierdzili, że nie 


 woną różą“. 


Str. 8 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Dama z czerwoną różą 


O świcie, w jednej z paryskich ka- 
wiarenek, gdy byliśmy już wszyscy mo 
cno pijani, młody malarz rozpoczął 
swą opowieść, 

— Działo się to przed rokiem. Pe- 
wnego dnia namalowałem obraz, który 
zwrócił na mnie powszechną uwagę.— 
Naizagorzalsi przeciwnicy, którzy do 
mam ani 
krzty talentu, tym razem musieli przy- 
znać, że stworzyłem coś bardzo war- 
tościowego. à 

Obraz nazywał się „Dama z czer- 
Kobieta, którą stworzy- 


_ łem w mej wyobraźni, była bardzo pię- 


| łem do Sztokholmu. 


kną. Nie posługiwałem się w tym wy- 
padku żadnym modelem, nie widziałem 
nawet nigdy podobnej do mojej damy 
z czerwoną różą. 

I pewnej nocy ujrzałem we śnie tę 


| kobietę. Zeszła z obrazu, który wisiał 
| nad moim biurkiem, stanęła przed łóż- 


kiem i długo spoglądała mi w oczy i 


wreszcie rzekła: 


— Nazywam się Wiktorja Wart. — 


| Mieszkam w Sztokholmie. Telefon — 
20-305. 


I zniknęła. Nazajutrz rano śmiałem 
się z tego snu. f 
Ale nie mogłem jakoś zapomnieć zja- 


| wy nocnej. 


I w dwa dni późniei zatelefonowa- 
Na szczęście bo- 
wiem zapamiętałem numer telefonu. 

Powiedziano mi jednak, że pojecha- 
ła do Genewy. 

W tych czasach kłopoty pieniężne 
dawały mi się mocno we znaki. Zebra- 
łem jednak szybko odpowiednią sumę 
i pojechałem do Szwaicariji. 

W czasie rozmowy telefonicznej po- 
dano mi hotel, w którym Wiktoria za- 
jęła numer. Nie zastałem jei tam jednak 
Udałem się do kawiarni, by po kilku 
Peacy znów powrócić do tego ho- 
elu. 

I gdy przy stoliku kawiarnianym 
piłem czarną kawę, nagle ogarnęło 
mnie przerażenie. 

Do lokalu weszła „Dama z czerwo- 


| tlą różą”. Nosiła nawet tę samą suknię! 


| szeptem, 


To przecież było wręcz niesamowi- 
te. Nie widziałem przecież nigdy tej 
kobiety, a jednak ją namalowałem. 

Młoda niewiasta była sama. Zajęła 
jakiś stolik i poczęła przeglądać pisma. 

Nie spuszczałem z niei wzroku ani 
na chwilę. I w pewnym momencie wre- 
szcie zwróciła ną mnie uwagę. Wido- 
cznie zainteresowałem ją, gdyż poczę- 
ła na mnie uporczywie spoglądać. 

Podszedłem do niej. 

— Pani Wiktoria Wart? — spyta- 
łem trochę nienewnym głosem. 

'— Tak, to ja odpowiedziała mi ci- 
cho. 

— Pani pozwili, że się przysiadę — 
Muszę pani opowiedzieć niezwykłą hi- 
storie, 

I zwierzyłem się jej ze wszystkie- 
go. Opowiedziałem o moim obrazie, o 
zjawie nocnej i podjętych przeze mnie 
poszukiwaniach. 

gdy skończyłem, powiedziała 
spoglądając na mnie swemi 
pięknemi oczyma: 
To jest doprawdy bardzo dziw- 
ñe. Wyobraź pan sobie, że ja pana rów- 
nież widziałam we Śnie. A przecież 
myśmy doprawdy nigdy się do tej pa- 
ry nie spotkali. s 

Na tem piiany malarz skończył swą 
opowieść. Dodał jedynie, że w parę mie 
sięcy później pobrał się z Wiktorią i że 
jest z nią bardzo szczęśliwy. 

Czy ta historja jest prawdziwa, czy 
też poprostu powstała w fantazji pija- 
nego artysty — tego do tej pory nie 
mogłem ustalić... 


Tłum. D. 


OOOO OOOO 
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Ni 266 


Pat Ii Patachon 


Ucieszny niedzielny film „Expressu“ 


Pat; — Ale huk był, słyszałeś?... I to 
akurat musiał mnie obudzić w chwili gdy 


Pat: — No mam wrażenie. że mój po 


Pat (chrapie): — Prrr-trrr. Prrr-trrv. „Ż j 
mysł tym razem zrobi z nas milionerów... 


Prrr-trrr... 


Patachon (pomaga mu): — Trrr-prrr. | śniło mi się, że wygrałem na loterji mil- | Widziałeś przecie, że nie mogliśmy zna- 
Trrr-prrr... Trrr-prrr... jon złotych... leźć szklarza.. Wobec tego zabierzemy 
Łobuziak; — Trzeba im raz zrobić Patachon: — Trzeba wezwać natych-|się do tego fachu... Tylko skąd weźmie- 


Pat: — Uwaga... Ostrożnie wyc'naj, Policjant; — A panowie'co tu Aaa Pat: — Od dwuch godzin już wydzie- 
tę szybę.. Żeby nas tylko policjant nie Pat: — My?.. Kto?... My?... Aha... | rasz sobie gardło i nic z tego nie wycho- 
zła: AA gorącym uczynku... |My.. myśmy chcieli tu wprawić tę szy- dzi... Pierw było za mało szklarzy, teraz 
atachon; — Nie bój się... Wycind- i bę... ijest za mało wybitych szyb... 
nie szkła, to moja specjalność... Tylko Policjant: — Teraz, w nocy?.. Jutro Patachon: — Niema innej rady.. Ja 
noc taka ciemna, że nic nie wid: prana będziecie wprawiać.., będę tłukł szyby, a ty je będziesz po: 
= Patachon: — Pan posterunkowy ma |tem wprawiał,, 
rację.. Dobrze... To my julro przyjdzie- 
my z tą szybą... Uszanowanie!... 


Patachon: — Ale Paciunio ma cza-; Gospodarz: — Dobrze, że pana widze, Pat: — Jestem poprostu oburzony... 
sem niezłe pomysły... Gdzieby tu cisnąć | panie szklarzu.. Właśnie przed chwilą Takiego łobuza trzeba do więzienia wsa 
ten kamień? Trzeba wybrać odpowied: |jakiś łobuz stłukł mi szybę w oknie... Ze |dzić.. Ale trzasnąłl.. Za chwileczkę 
nią szybkę.. O, mam jużl.. Trrrachl..- |chce mi ją pan naprawić... 

Pat: — A to łajdak!.. Jabym takie- 
mu bękartowi kości pogruchotał!... Sty- | 
szane rzeczy, żeby spokojnym obywate- 
lom szyby w mieszkaniu wybijać... | 


szybka będzie gotowa. Wprawianie szyb 
to moja specjalność... 


Patąchon:; — Interes świetnie idzie.., Policjant: — Owszem, łobuzy, goto- 
Pat: — Jak dla pana, dwa złote i| Jeszcze ze dwie szybki i będziemy sobie | we... Ja wam dam rzucać kamienie do 

pięćdziesiąt groszy... U innych mniej, mogli kupić własną szlifiernię.. Wtedy komisarjatu!.... 

niż trzy złote nie biorę. Taka jest taksa. | zaczniemy żyć jak lordowie. ,. |  Patachon: — To był komisarjat?.. O, 


Gospodarz: — Ile płacę?... 


Patachon: — Ale go „pucuje”, Pat; — Uważaj... Trzaśnij teraz w psiakrewl... Gdybym wiedział... 
[wieksza szybkę... Gotowe?... Pat; — Ja zawsze mówiłem, że ten 
mały mnie doszczętnie zrujnuje... 
T e e E aA << 
Bas W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty) 
Ogłoszenia: nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: 


j za slowo !5 groszy, 
naimniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za Slowo 10 groszy. najmniejsze zl. 1.20. 


——— 


TeL Administracii: 122-14 


——>—L— zm 


-m „7 aiw a E — (mr a" TOW" R RR" WEW R 0 M - 


